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Łódź środa 23 studnia 1936 r. 
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itrona 10 łamów, drobne U gt, sa wy 
a*, dla poszukujących pracy 10 gi. 
najmniejsza ogłoszenie 1.20 gr , dli 
>ezrobot. 1 al. Ogtosaanla dwukolorowt 
i 50 proc drotej: ogłoszenia zagranica-
o t l trójkolorowa o 100 proc drożej, 
'głoszenia adwokatów ryczałtem 25 zŁ-
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Zazdrosna pilotRa francuska 

w y l ą d o w a ł a w A n g l i i . 

Epilog dramatu miłosnego w powietrzu. 
PARYŻ, 23. 12. — Nad lotniskiem Vii 

lacoublay rozegrał się w powietrzu niezwy
kły dramat. W dwuosobowym samolocie 
pilot został postrzelony przz swą towarzy
szkę, która była jego przyjaciółką. Samo
lot dokonał przymusowego lądowania w 
ViIlacoublay. 

W chwil i , gdy ranny pilot wysiadał z 
samolotu, jego towarzyszka, niejaka p. 
Schmeldcr, wzbiła się w powietrze i odle
ciała w niewiadomym kierunku. 

L O N D Y N , 23. 12. (Tel. wł.) — I r e n a 
Schmeldcr - Caphullet, która postrzeliła 
lotnika Lallemond, wylądowaja na polu 
kojo folwarku Mi l i - Farm, w hrabstwie 
Susscx. Jak wiadomo, p. Schmeldcr pole
ciała wczoraj w towarzystwie 29- letniego 
lotnika Lallemonda z lotniska Villacoublay 
koło Paryża i w powietrzu strzeliła z tyłu 
do pilota. 

Lallemond mimo odniesionej rany zdo
łał wylądować i dobiegnąć do hangaru, 
Irena Szmelder usiadła przy sterze i wystar 
towała do lotu. Po kilku godzinach bladze 
"ia wylądowała w Anglii z powodu braku 
benzyny. Pilotka wywierała wrażenie oso
by niespełna rozumu i przy lądowaniu na 
polu odniosła lekkie okaleczenia. Właści
ciel folwarku zaproponował jej nocleg we 
dworze. Ponieważ podała swoje prawdzi
we nazwisko, policja stwierdziła natych
miast o kogo chodziło. 

Wszczęto rokowania z policją francuską 
która poszukuje zamachowczynii 

Dramat w powietrzu rozegrał się na tle 
zazdrości. Pani Schmeldcr była długoletnią 
przyjaciółką swego nauczyciela pilotażu 
Lallemonda. Dla niego pani Schneider po
rzuciła swego męża milionera, właściciela 
dużej fabryki narzędzi, z którym się roz
wiodła. 

Lallemond został przewieziony do szpi. 
tala w Wersalu. Tam stwierdzono, że jego 
rana jest lekka. W ciągu nocy jednak na
stąpiło pogorszenie. 

O d b i o r n i k i z a ż y w a j ą 

m i n i m u m p r ą d u , Już przy ograniczniku 
30 wat t , zasilanie odbiornika możl iwe jest 

przy jednoczesnym oświetleniu pokoju 
Sprzedaż ratalna i za Pożyczki Państwowe. 

RADI0-REICHER 
Ł ó d ź , u l . P i o t r k o w s k a 1 4 2 . 

Otwarcie wystawy sztuki polskiej 
II1IIIIIIIIIIIIHIIIIII.I1 w 

BUDAPESZT 23,12. Wczoraj odbyło 
się w gmachu węgierskiego muzeum sztuk 
pięknych otwarcie wystawy sztuki polskiej. 

Wystawa zawiera wiele zabytków pol
skich, będących własnością muzeum, m. in. 
Bitwę pod Warną Matejki, cykl Grottgera 
„Polonia", oraz wypożyczony przez Kra
kowskie Muzeum Narodowe zbiór szkiców 
Matejki. 

eszcie. 
Wystawę otworzył węgierski minister 

oświaty Homan, którego powitał przemó
wieniem charge d'affaires R. P. Mycielski. 
Poffadto na uroczystości obecni byli liczmi 
przedstawiciele sfer urzędowych, artystycz 
nych, naukowych, stowarzyszeń polsko-.wę 
gierskich, oraz członkowie kolonii po l 
skiej. 

Samoloty p o w s t a ń c z e b o m b a r d u j ą 

północne dzielnice Madrytu. 
TENERYFA 23,12. Radioclub donosi, iż 

wszystkie ataki wojsk rządowych na odcin 
ku Carabruchel zostały odparte. Samoloty 
powstańcze bombardowały północne dziel 
nicc Madrytu. 

Atak wojsk' powstańczych na odcinku 
Escuriala trwa w dalszym ciągu. 

D o l a r 
Kurs oficjalny. 

5 . 2 7 
Bank Polski kupował 

dolary 5.27 i pół, funty angielskie 25.91, 
franki szwajcarskie 121.25 (za 100), fran
ki francuskie 24,65, za l iry włoskie płaco-
, \ G 24.70. 

Papieros ekspedientki 

SPRAWCĄ WIELKIEGO WYBUCHU 
mmmmm w sklepie z zabawkami. 

WARSZAWA, 23.12. — Wczoraj po 
południu w sklepie z zabawkami Malanow
skiego przy ul . Królewskiej róg Marszał
kowskiej nastąpił wybuch skrzynki z na
bojami korkowymi. Silny huk, trzask pęka
jących szyb i gęste kłęby dymu, wydoby
wające się ze sklepu, wywołały panikę 
wśród licznych przechodniów. Jak się oka
zało wybuch spowodowała jedna z ekspe
dientek, która obsługując klientów, poło

żyła na ladzie palący się papieros. Papie
ros spadł do pudla z nabojami, stojącymi 
pod ladą. Naboje się zapaliły, przy czym 
nastąpiła eksplozja i pożar, który wkrótce 
objął półki z zabawkami. Ofiarą wypadku 
padła mimowolna sprawczyni ekspedientka 
która doznała silnych poparzeń. Poranioną 
w stanie ciężkim pogotowie przewiozło do 
szpitala. 

ajwfekszy okręt świata nie ooarł sie burzy. 

Największy okręt świata, angielski parowiec „Queen Mary" , podczas ostatniej 
swej podroży do Nowego Yorku uszkodził wskutek burzy morskiej niektóre swoje ma-
s;yny. W związku z tym „Queen Mary" będzie na pewien czas oddany do remontu. 

Lekarz zastrzelił 4 osoby! 
Zabójca sam odebrał sobie żucie. 

BERLIN 23 grudnia. 
Z Sicgen donoszą o strasznej tragedii, 

jaka rozegrała się ubiegłej nocy w miejsco 
Wości Wilmsdorf w okręgu Sicgeii. 

Lekarz dr Graes, zastrzelił swego 
współpracownika dr Schneidera, swoją 11 
lotnią córkę, oraz swych swych synów w 
wieku 8 i 5 lat, po czym wystrzałem z re-
wcolweru popełnił samobójstwo. 

Dr. Graes, który późnym wieczorem po 
vrócił do chorego, wkrótce potem popro-

ł do siebie dr Schneidera, który wraz z 
'ku znajomymi i żoną Graesa bawił w są 

Iniej wsi Rudersdorf. Obaj odbyli z so 
dłuższą rozmowę. 
Gdy około godz. 23 dr. Schneider opu

ścił mieszkanie swego kolegi, aby wrócić 
do domu, dr Graes dał do niego dwa stra-
ły rewolwerowe, zadając mu ciężkie rany. 
Dr. Graes udał się następnie do mieszka
nia, gdzie wystrzałami z rewolweru zastrze 
lił śpiące dzieci, a wreszcie skierował broń 
do siebie. 

Służąca zaalarmowała sąsiadów, oraz 
policję. Gdy nadbiegła policja, dr. Schnei
der, córka Graesa i jeden z jego synów da 
wali jeszcze znaki życia, wobec czego prze 
wieziono ich do szpitala w Siegen, gdzie 
jednakże wkrótce potem zmarli. Przyczyna 
tej strasznej tragedii nie została jeszcze wy 
jaśniona. 

SKREŚLENIE WYROKÓW. w 
WALENCJA 23,12. W dniu wczoraj

szym odbyło się posiedzenie rady mini
strów. Uchwalono cały szereg dekretów, 
wśród których najważniejszymi są: Stwo
rzenie obozów przymusowej pracy dla wic 
żniów politycznych i wykreślenie z reje
strów karnych wszystkich wyroków wyda
nych przed 19 lipca 1936 r. 

Z codziennego życia ks. Windsoru. 
Bawiący na zamku Enzesfeld 
w Austri i , w gościnie u baro
na Rotszylda, b. król angiel
ski Edward VIII, obecnie ksią 
żę Windsoru, jest w dalszym 
ciągu przedmiotem dużego 
zainteresowania dziennikarzy 
i fotoreporterów, którzy przy 
byl i w liczbie kilkudziesię
ciu do miasteczka Er.zesfeld, 
leżącego niedaleko od zamku 
gdzie czyhają na każdy krok 
b. władcy Wielkiej Brytanii. 
Cierpliwość ich została na
grodzona, gdyż, jak to w i 
dzimy na zdjęciu, udało się 
fotoreporterom sfotografować 
ks. Windsoru w chwil i udawania się z baronową Rotszyld na partię golfa. 

Stany Zjednoczone zamówiły w Kanadzie 
4 M I L I O N Y C H O I N E K . 

MONTREAL, 23. 12. — W Kanadzie 
zaczął, się na wielką skalę wyrąb drzewek 
„Bożego Narodzenia". Tegoroczne zapo
trzebowanie sarrjej Kanady obliczają na 

milion sztuka Stany Zjednoczone zamówiły 
4 miliony drzewek, z których 850.000 ma 
być wysłane do Nowego Jorku. 

Pobłażliwy uśmiech Papieża. 
OB Stan zdrowia Ojca św 

MIASTO WATYKAŃSKIE, 23.12. -
Sfery watykańskie kategorycznie zaprze 

Tajemnica malej willi. 

S z k i e l e t y p o d p o d ł o g ą . 

Ciekawe wersje o generale Orłowie. 
W I L N O , 23. 12. -

Cmentarnej, nai \yzgć 
merem 14, znajduje, i 
ny dom mieszkalny, 
wfasność Antoniego 

- Przy ul. Wojskowo-
ri.u, oznaczonym nu-
ię nie duży murowa-

stanowiący obecnie 
Lisowskiego. Obok 

domu tego znajduje.się mały murowany do
mek, w którym mieściły się ostatnio skła
dy. Domek stał pustką i właściciel jego, 
p. Lisowski, postanowił go rozebrać. 

Todczas rozbiórki uczyniono makabry
czne odkrycie, które wywołało wśród mie
szkańców dzielnicy prawdziwą sensację. 
Gdy rozebrano ściany i przystąpiono do u-
suwania fundamentu, pod pierwszą już bel
ką natknęli się robotnicy 

na kościotrupy ludzkie. 
Było ich wiele. Czaszki leżały jedna obok 
drugiej, porozrzucane. Zachowały się i ca
łe szkielety. Robotnicy powiadomili o od
kryciu p. Lisowskiego, który z kolei zaalar
mował o tym policję. Roboty przerwano. 
Przybyli przedstawiciele w|adz policyjnych 
oraz sądowo - śledczych. 

Już pierwszy rzut oka na odnalezisko 
wykluczał jakiekolwiek przypuszczenie, że 
mogły to być pozostałości jakiegoś cmen
tarzyska. Zarówno pozycja, w której zosta
ły znalezione, tuż pod pierwszą belką po
dłogi przemawiały przeciwko temu przy
puszczeniu. Było by niewiarogodnym przy 
puszczeniem, że buduiący dom użył kościo
trupy jako fundament. Świadczy to o tym, i 
że zwłoki pochowano pod podłogą już po 
wybudowaniu domu. Przypuszczalnie mie
ściła się pod podłogą nie głęboka piwnica, 
która została zapchana zwłokami. lub szkie 
lctami i następnie zasypana piaskiem. 

Policja więc stanęła przed zagadką: 
Kto chował zwłoki w piwnicą majego dom
ku, stojącego w odosobnieniu na wzgórzu? 
W jakim celu? I ile lat temu to się działo? 

Na ostatnie pytanie przyniesie odpo
wiedź zarządzona ekspertyza sądowo - le
karska. W razie jeżeli się okaże, że „w iek" 
kościotrupów nie przekracza 20 lat — wów 
czas policja zmuszona będzie do przepro
wadzenie szczegółowego dochodzenia. 

Miejsce, gdzie odkrycia dokonano, zo
stało zabezpieczone. Ustawiono przy dom
ku stały posterunek policji do czasu wy 
jaśnienia sprawy. 

Tymczasem wśród mieszkańców dziel
nicy krążą rozmaite pogłoski i wersje, z któ 
rych jedna posiada wszelkie cechy prawdo 
podobieństwa, które zawiera. 

Pewien staruszek, od kilku dziesiątków 
lat zamieszkały w tej dzielnicy, były pra
cownik szpitala wojskowego na Antokolu 
w czasach przedwojennych twierdzi, że 
w.iłife, stanowiącą obecnie własność p. Li 
sowskiego, zamieszkiwał przez itłuższy 

czas przed wojną generał armii rosyjskiej 
Orłów, jnaczebiy ordynator szpitala wojsko 
wego na Antokolu, zaś w małym domku o-
bok wi l l i , właśnie w tym pod podłogą któ 
rego znaleziono kościotrupy, mieściła się 
doświadczalńia generała doktora. 

Okoliczni mieszkańcy wiedzieli o tym, 
że generał Orłów przeprowadza w swym 
ambulatorium doświadczenia naukowe. Po 
nocach widywano przez szczelnie zamknie 
te okna wąziutkie szpary światła. Staruszek 
jest przekonany, że generał Orłów sprowa
dzał zwłoki ze szpitala wojskowego, doko 
nywał tam sekcji, zaś następnie nie chcąc 
sprowadzać preparowanych zwłok na cmen 
tarz, składał je pod podłogą domku. 

Tak brzmi najbardziej prawdopodobna 
teza, wyjaśniającą tajemnicę makabrycz
nego znaleziska przy ul. Wojskowo-Cmcn-
ternej. 

Sądząc z czaszek, byli to ludzie młodzi 
w większości mężczyźni, którzy zginęli 
gwałtowną śmiercią. Na niektórych czasz
kach widoczne są otwory spowodowane 
kulami oraz ślady uderreń ostrym narzę
dziem. 

Jest wśród tych, również parę szkiele
tów dziecięcych. . . . « v , >«,,,> 

czają stale rozsiewanym alarmującym wie- i 
ściom, dotyczącym stanu zdrowia Ojca Św. I 
Papież wprawdzie zmuszony jest w dal- : 
szym ciągu pozostawać w bezruchu z powo i 
du rozszerzenia żył w lewej nodze, ale o- { 
statnio nie zaszło nic takiego, co mogłoby I 
pogorszyć ogólny stan zdrowia Papieża i 
usprawiedliwić alarmy. Ojciec Św. leży w 1 

łóżku, udziela w dalszym ciągu codziennie ? 
audiencji Kardynałowi sekretarzowi stanu j 
Pacelliemu, dając swe zlecenia, dotyczące : 
poszczególnych zagadnień, związanych ze • 
sprawami Kościoła. Wieści rozsiewane 

o rzekomym omdleniu 
Ojca Św., o konieczności stosowania wzma 
cniających zastrzyków, o wezwaniu do ło - j 
ża Papieża słynnego lekarza specjalisty z ' 
kliniki włoskiej — gdy doszły do wiadomo f 
ści Ojca Św. wywołały na ustach Jego u-
śmiech pobłażliwy. 

W dzień wigi l i jny o godz. 12.30 w po - f 
łudnie Ojciec Św. wygłosi przez radio wa- , 
tykańskie orędzie do świata całego, które. 
będzie, jak wiadomo transmitowane przez 
Radio Polskie. o « . . 

Przed 

Bożym Narodzeniem 

Tradycyjna choinka odbywa 

się dla dzieci w wielu szko

łach i przedszkolach. 
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zakupisz L*L»ILLP», 
aoarat E l e k t H t , 
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Zgierska 9 
DOGODNE 

WARUNKI 
s p ł a t y . 

samosąd nad iłodziejem 
rąk w i e ś n i a k ó w w y r w a ł a g o p o l i c j a . 

40 proc. zniżka kolejowa dla wszystkich 
o ś r o d k ó w z i m o w y c h . 

PIOTRKÓW 23,12. Mieszkańcy wsi 
olewice pod Piotrkowem dokonali krwa 
^gó samosądu nad 29-Ietnim Marcinem 
:liksiakiem, złodziejem zawodowym, kłó 

v okradł w tejże wsi gospodarza Romana 
uszczyńskiego, a jego samego zranił no-

em. 

Złodziej został W okropny sposób pobi 
ty cepami i pokłuty widłami. 

Z rąk rozwścieczonych włościan wyr
wał go patrol policyjny, który przewiózł 
pobitego w agonii do szpitala w Piotrkowie 

Policja wdrożyła dochodzenie. 

100-zlofowe nożyczki świąteczne 
ila pracowników Gazowni PIief*kieI.«" 

ŁÓDŹ 23 grudnia. Jak już podawaliśmy | W związku z tym przedstawiciele 
izystkim pracownikom miejskim przyzna związków zawodowych: Klasowego, ,Pra-

o pożyczki świąteczne w wysokości zł. 50',ca" i ZZZ. udali się dziś w godzinach po-
> ś l i zaś chodzi o pracowników Gazowni 
Miejskiej, to pracownikom wypłacono po
tyczkę w wysokości po zł. 100. Nie udzie-
V>no jednak pożyczki pracownikom dzien-

ie płatnym stale zatrudnionym w Gazo
wni. 

Czy spadn e śnieg ? 
Stan pogody w Lodź . 

ŁÓDŹ 23 grudnia. Dziś o godz. 9-cj ra
mo temperatura wynosiła pół stopnia poni
żej zera. W ciągu nocy ubiegłej najniższa 
temperatura w śródmieściu wyniosła mi
nus 2 stopnie. 

Ciśnienie barometryczne spadło do 755 
milimetrów. Spodziewane są opady. Wia
try poludniowo-zachodnie. 

ca" i ZZZ, 
rannych do dyrekcji gazowni, interweniując 
na rzecz tych właśnie pracowników dzien
nie płatnych. Wyniki interwencji nie są je
szcze wiadome. 

d o 
Na skutek starań Ligi Popierania Tury

styki Ministerstwo Komunikacji przyznało 

Zycztn>a noworoczne 
n a Z a m k u K r ó l e w s k i m 

WARSZAWA, 23.12 — Szef kancelarii 
cywilnej zawiadamia, że Prezydent Rzeczy
pospolitej będzie przyjmował życzenia no
woroczne w dniu 1 stycznia na Zamku Kr. 
w Warszawie. 

Karty wstępu wydawać będzie kancela 
ria cywilna w dniach 29 i 30 grudnia br. od 
godziny 9 do 14-ej. 

Skok z il-go pietra. 
Krcnika Pogotowia Ratunkowego 

ŁÓDŹ 23 grudnia. Dziś o godz. 8-ej ra
no wyskoczyła z okna 2-go piętra w domu 
Nr. 25 przy ul. Pomorskiej 53-letnia Estera 
Kohn, zamieszkała przy ul. Pomorskiej 27. 
Przybyły lekarz pogotowia miejskiego, 
stwierdził bardzo ciężki stan samobójczyni 
i przewiózł ją do szpitala św. Józefa. Przy 
czyną zamachu samobójczego rozstrój ner

k o w y . 

ŻYCIE PABIANIC 

F a t a l n e z d e r z e n i e . 
Auto zabiło konia. 

Jadąca szybko taksówka Ł D K21U7, prowa
dzona pracz .-.zi-i.-i.i Zychli/iaklego Edwarda na 
„c chała przy zbwgu ulic Warszawskiej i M y -

liy.-kn-j na wóz chłopaki. Skutki -zderzenia O-
Kazały się fatalni- , bowiem zaprzężony do wozu 
kon został zabity na miejscu, zaś wóz rozbity 
iftmzczętnie. Właściciela konia i wozu n:e było 
podczas wypadku i nie zdołano ustalić jego na 
•wiska. 

Wdużym stopniu za zderzenie oprócz szo-
. - ' a ponosi właściciel zaprzęgu, który oddalił 
sie. w niewiadomym kierunku, pozostawiajac 
. )ir7.vłf bez żadnego dozoru, 
I Policja spisała odpowiedni protokół. 
Z K O i M l l K i L ' M K S I J S N 1 A P O M O C Y N A J . 

u ikdn ieJSzY .M . 
Słaba ofiiiiiu.M spolcczcpślwa miasta. 

W sali Ochotniczej' Straży Pożarnej przy 
Nowym Kynktt odbyło się plenarne posiedzenie 
niejscowego Obywatelskiego Komitetu Pomocy 
firnowej bezrobotnym i Najbiedniejszym miesz 
tańcom miasta. N a zebraniu obecni byli staro 
) ta łaski Jerzy ltosicki i wiceaturosta Zieliński, 
•ejent Wal la * oraz przewodniczący wszystkich 
poszczególnych sekcyj Komitetu . 

Po zdaniu sprawozdania z dotychczasowej 
Izialalności sekcyj wywiązała się dość obszer
na dyskusja, w której stwierdzono, że ofiarność 
.połoczeństwa pabianickiego jest bardzo słaba i 
ut dostateczna. 

Składki pieniężne oraz of iary wpływają bar 
lso powoli, co utrudnia Komitetowi pracę, zmie 
zająca, do niezwłocznego i skutecznego przyj 

ścia z pomocą wszystkim najbiedniejszym miesz 
tańcom,. 

W przocir^aństwic do Pabianic, ludnoSc" po-
viatu łaskiego wywiąmła się z swego cbowią 
ku obywateislcłłfo kas zarzntu , wpłacając na 
cżne składki w pieniądzach i naturze. 

Pomimo obietnicy miarodajnych czynników, 
dotychesaa Jeszcze Pabianic* nie ot rzymały wę 
gla dla bezrobotnych. Bezrobotni wskutek tego 
śpią w nieopalanyeh mieszkaniach, co w obli
czu świąt pogłębia jeszcze t rag izm sytuacji . 

N A J Ś C I E N A M I E S Z K A N I E . 
Grala Wincenty, mieszkaniec Wol i Zaradzyń 

skiej, gminy Widzew wraz ze swymi kolegami 
udał się nieproszony do mieszkania Władysła
wa Kostery przy ulicy Rzgowskiej 4, aby załat 
wić swoje porachunki osobiste. Kostery wów
czas w mieszkaniu nie było. 

Żona jego wspólnie % synem próbowali wy
rzucie int iuzów za drzwi , co sie Jednak nie u-
dafo. • v • -

Podczas szamotania przybyl i , jbobili dotkli 
wie żonę i syna Kostery, poczym zbiegli. 

Policja prowadzi dochodzenie. 

S K R A D Ł A 6 S N O P K Ó W S Ł O M Y . 
Stanisław Błoch, zamieszkały we wsi Dąbro 

wa , gminy Widzew zameldował w policji, że 
niejaka Stanisława Michlewska mieszkanka tej 
że wsi skradła m u ze stodoły 6 snopków słomy. 

Z miesikanja dozorcy domu przy ulicy Brac 
kiej 10 skradzione zostały przez nieznanego 
sprawcę rękawiczki wartości 10 złotych na szko 
dę Adama Murawca, tamte zamieszkałego. 

B I U R O Z A G I N I O N Y C H L U D Z I . 
Miejskie Kino Oświatowe przy ulicy Gdań

skiej wyświetla dziś po raz ostatni sensacyjny 
f i l m wytwórni amerykańskiej p.t. „Biuro za
ginionych ludz i" . 

„Nowości" ni . Kościuszki, program, światecz 
ny: f i lm z udziałem Shirley Tempie p.t. „Zło
towłosy brzdąc". 

Cacy 1 4 0 s e z o n o w c ó w 
uzyska prawa do zasiłków ? 

ŁÓDŹ 23 grudnia. W związku z nie-
przyznaniem 140 robotnikom sezonowym, 
zatrudnionym na Plantacjach Miejskich 
praw do zabezpieczenia na wypadek braku 
pracy, wczoraj udała się do prezydenta Go
dlewskiego delegacja zw. zawodowyclu. 
prosząc o interwencję w powyższej spra
wie. Prezydent Godlewski po wysłuchaniu 
opinni zw. zawodowych obiecał podjąć in
terwencję u Wojewody w ciągu dnia dzi
siejszego. 

Ponadto, wobec zawiadomienia poszczę 
gólnych robotników o przysługującym im 
prawic odwołania się od decyzji Wojewódz 
kiego Biura Funduszu Pracy o nie przy
znaniu prawa do zasiłków ustawowych do 
Wojewody, wszystkie zw. zawodowe spo
wodowały złożenie odwołań do Urzędu 
Wojewódzkiego. Niezależnie od tego w 
dniu dzisiejszym udadzą się do Wojewody 
w celach interwencyjnych przedstawiciele 
Komisji Międzyzwiązkowej pracowników 
sezonowych. 

po raz pierwszy w tym roku na okres świą
teczny wydatne zniżki kolejowe dla osób, 
wyjeżdżających w góry. W dniach °5 i 26 
bm. kasy kolejowe w Bydgoszczy, Toruniu 
Gdyni, Katowicach, Krakowie, Lublinie, 
Lwowie, Poznaniu, Wilnie, Łodzi i War
szawie sprzedawać będą bez żadnych o-

"graniczeń t. zw. wycieczkowe bilety nar
ciarskie dostępne dla wszystkich. 

Bilety te uprawniać będą do 40 proc. 
zniżki przy podróży do jednego z następu
jących ośrodków zimowych: Zwardoń — 
Wisła, Zakopane — Rabka, Sławsko — 
Sianki, Krynica— Żegiestów, oraz Woro-
chta Termin ważności zniżek trwa dni 10 od 
daty wyjazdu, przy czym uprawniają one 
do podróży w obie strony. W ten sposób 
np. podróż z Warszawy do Zakopanego i 
z powrotem w III-cj klasie pociągu pośpie
sznego kosztować będzie 26 zł. 

Tylko zł. 2,50 gr. 
m i e s i ę c z n i e 

kosztuje abonament „ECHA" 
z odnoszeniem do d o m u 
Prenumeratę zamawiać można od każdego 

dnia miesiąca. 
Adres: 
Żwirki 2 (Karola) tel. 182-48 
Piotrkowska 11 „ 102-29 

Przy odbiorze w administracji Żwirk i 2 
(Karol* ) lub Piotrkowska 11 prenumerata 

wynoai ty lko 2 zł. 10 gr. 

ZYCIE ZGIERZA. 

Okradanie mieszkańców Zgierza. 
Ostatnio na terenie miasta zdarzył się 

szereg kradzieży mieszkaniowych, dokona 
nych przez nieznanych sprawców. Osobni
ków tych cechuje niezwykły tupet, o czym 

uy wydała ssy ,z domu.* 
„Nieznani sprawcy" okradają wszystkich, 

a przeważnie rodziny robotnicze, którym czę 
sto zabierają cały dobytek, skazując ich na 
długotrwałą nędzę, gdyż w obecnych warun
kach życiowych straty trudno odrobić. Podo
bny wypadek kradzieży zdarzył się przy uli
cy Zielonej 2. Wieczorem między godz. 7 a 
9 podczas nieobecności domowników do 
mieszkania Kierońskiego Bolesława zakradli 
się ,przy pomocy wytrychów złodzieje ktkórzy 
po splądrowaniu mieszkania skradli całą gar 
derobę męska i damska a nawet dokumenty 
ważne dla poszkodowanych, znajdujące się 
w portfelu. 

W sprawie tej policja prowadzi dochodze
nie. Mamy nadzieję, że miejscowy komisariat 
P. P. dołoży wszelkich starań, by złodziej
skie wyczyny ukrócić i winnych ukarać. 
Z A K O Ń C Z E N I E K U R S U P R A C O W N I K Ó W 

Ś W I E T L I C O W Y C H . 
W ubiegłym tygodniu odbywał się w na

szym mieście w lokalu szkoły pow. Nr. 1 

I S Ł E l ^ t i l ^ S J D Z ^ ^ C J D M R O Z I * Ć H I Ł C N l 

Za ircśC ogłoszeń 
edakcja nic o d p o w i a d a 

Dr. med. Henryk Ziomkowski 
C h o r o b y w e n e y c z n e m o c z o p l c o w e 

l r a k ó r n e 
ś-go S i e r p n i a 2. T e l e f o n 118-33 

przyjmuje od 9—12 i 3—9 wiec* 
w niedziele i święta od 9—12.w pot. 

Dr ned. 

H . R O Z A N E R 
I p e j a l i a t a c h o r ó b w e n e r y c z n y c h , s k ó r 

n y c h i s e k s u a l n y c h . 

N A R U T O W I C Z A Q , fr.II piętro 

r>l 128-98 przyjmuje od 9—1 i od 5—9 wieez 

Dr med. 

. W O Ł i i O W Y S K I 
KC c h o r . w e n e r y c z n y c h , s e k s u a l n y c h 

i m o c z o p i c i o w y ch. 

. e g i e . n i a n a 11, te i . 238-02 
•'rtyfranjeod godx. 8—12, od 4—9 w ałedsUK 

I śwffjt*. od go da. V—1-

L E C Z N I C A prywatna 

R A Z . R A S O W S K I E G O 
i c h o r y c h n a u s z y . n o s , # a r d l o i u l a c r 

orsyjaiuja chorych przycli -rliących • Małych. 
RZY lecznicy czynny jest Oabfnet RoeMgeo 

do wsseikfch prtp* wltii*ń 1 zdjęć, 
' r k c w s k a 6 7 T e l . 1 2 7 - 8 

od fi -2 i 5—8. 

D r K L I N G E R 
s p e c . c h o r . s e k s u a l n y c h w e n e r y c z n y c h 

< s k ó r n y c h ( w ł o s ó w ) 
A N D R Z E J A 2 tel. 132-28. 

przyjmuje od 9 — 11 I od 6 — 8 wieez. 

O r H E N R Y K O W S K 1 
S p e c j a l i s t a c h o r ó b w e n e r y c z n y c h , 

s k ó r n y c h i s e k s u a l n y c h 

przeprowadził sie na al . TRAUGUTTA 9, 
f r o n t 1 p i ę t r o , t e l . 2 6 2 - 9 8 . 

• 4 1 - U C H * aa *—» wta» . w o U d i l . l . Świata 
• ad • - l i i ; po pat. 

Dr med. 

S. K R Y Ń S K A 
C H O R O B Y S K Ó R N E F W E N E R Y C Z N E 

(kobiety * dzieci) 

Sienkiewicza 34, Tel. 146-10 
przyjmuje od 11 — 1 i od 3 —4 popoł. 

Dr B. H U R W i C Z 
C H O R O B Y S K Ó R N E • W E N E R Y C Z N E 

P I O T R K O W S K A 10 

'rzyjmuje od 8—11 i od 5 — 9 w niedr 
i święta od 8 — 1. 

"3Ź3SU GINĘ 0L05ICZNA 
( c h o r o b y k o b i e c e ) 

Dr med. 

M . T A U B E N H A U S 
AKUSZER - GINEKOLOG 

przyjmuje od 8—9 r. i 4—8 w. 

Z g i e r s k a 11 Tel. 246-09 
Dr med. 

H G U T S T A D T 
Akuszer - ginekolog 

Zachodnia 66 tel . 129-52 
Przyjmuje od g. 10—12 i 5—7 w. 

kurs dla kierowników I pracowników świe
tlicowych zorganizowany przez Kuratorium 
szkolne. Uczestniczyli w nim bardzo liczni 

tawiciele mii ys cov " •cli QgO| yZAfiX| j p 

*>w T. tlziecrfliry T>ra 
Świet l icowych, dając pewną całość i kreśląc 
ideał świetlicy, do którego wszyscy powinni 
dążyć, by Poiskę kulturalnie podciągnąć 
w z w y ż . Ciekawe rcferaly dały słuchaczom 
pełny obraz prac i życia wzorowej świetlicy. 
Niezwykle miły koleżeński nastrój, umieję
tnie wprowadzony przez instruktorów oraz 
kierownika kursu p. Kejny, pozwolił na zbli
żenie sie przedstawicieli różnych organiza-
cyj miejscowych i zawiązanie serdecznych 
stosunków w naszym życiu społecznym. 

Kurs ten nadał nowy kierunek pracy w 
miejscowych świetlicach i stał się bodźcem 
do intensywniejszej pracy społecznej., 

To też władzom szkolnym za żywe inte
resowanie sie naszym życiem kulturalnym na 
leży się serdeczne podziękowanie. 

Uczestnicy kursu w zrozumieniu donio
słości zbiorowej pracy postanowili periody
cznie zbierać się I kontynuować dalej zaczę
tą na .kursie pracę. 

2 D A K I C M / 1 • W Y P A D K I 
(—) Gen. franco odrzucił propozycje zawaro 

rosejmu świątecznego i wyraził swe zdziwienie, • 
Wielka Brytania utrzymuje kontakt t komunistę" 
w Walencji. 

(—) 1 ólsko • niemieckie rokowunia W >>prav 
tranz>tu przez Pomorze zostały pomyślnie żaku 
czone. 

(—) Na WCZNROJT-zyin posiedzeniu Srjmu mit 
Komunikacji l i l ryrh odpowiedział na intrrpelar.i 
posła Storzaka w rprawie zmian prr.^nnaln)rh ( 
d>rekoji krukow>kicj. Minister zaznamy!, ie w ii -

rekcji krakowskii-j panowały slSSUIlki jak r.dyl>y fi 
milijne a nlcdozór wyższych urzędników był przy 
czynę ]ir/.nyrli katai-trof. 

(—) Projekt ustawy o zaciągnięciu pożycza 
francuskiej w wysokości 2600 milionów franków fl 
SOttel na wczorajszym posiedzeniu plenarnym Sejm 
odesłany do komisji. 

(—) Na roboty drogowe w całej Polsce w rftk' 
1937 przcznnrzono 80 milionów złotych. 

(—) Wykłady na uniwersytecie warszawskim rot 
pocznę sir 11 stycznia, 

(—ł Do Polski przybył po raz drujci Ksiazc La ' 
wik Monaco, który poluje na Polesin. 

(—) W gmachu szpitala Sióstr Szarytek w L i 
blinie 30-Ulni listonosz Aleksander Nosek zastrzeli 
J. rewolweru siostrę przełożono szpitala, 7 i/an" 
Oleszkjewicz i dawns swoja narzeczom 26-letnl 
poslugarzke, Hclcnp Jarzyn;, oraz rierko ranił M 
letnią szwaczkę szpitala Paulin; PrzybysS. 

Po dokonaniu zabójstwa Nosek oddał sif w t\ 
ce policji. Zbrodni dokonał, jak zeznał, dlatego, i' 
podejrzewał, iż zerwanie narzeczonej r. nim nasta 
piło na skutek namowy przełożonej. Szwaczka M 
stała postrzelona przypadkowo, gdy nadbiegła n 
miejsce zbrodni. 

(—) Obieg biletów Danku Polskiego w drugie! 
dekadzie grudnia wynosił 992 milionów złotych, po
krycie złotem — 33,63 procent. 

(—) Bramy w noc wigilijna, zgodnie z przcpl 
snml, musza być otwarte przez cala noc ze wzglfdi 
na pasterkę. 

' (—) Wczoraj odbyło się w sali reprezentacyjne,' 
' 'rzędu Wojewódzkiego w Łodzi zebranie organitt 
yjne Wojewódzkiego Komitetu „Dnia Polaka l 

zagranicy i Zbiórki na szkolnictwo polskie za gra 
nieł". 

Po referncir inż. Lesława Kopystyrtskiego w? 
brano konni i honorowy zbiórki W osobach: J. E 
'.«. biskupa Jasińskiego, wojewody Hanke . Nowaki 
> gen, Langnera. Przeworjnjczacym komitetu wyko 
inwezego został prezydent Godlewski. Zbiórka oo 
iywać sir będzie od 15 stycznia do ]."> lutego. 

| (—) Sad Okrfgowy w Lodzi zarządził, na wnio
sek Zarządu Miejskiego, sekwestr rześnl miejskiej 
Komisarzem sądowym został adw. Kulamnwirz. — 

o świętach rozpoczną się między Zarządem Mie) 
Itim a zarządem rzeźni dalsze pertraktacje o zmia

nę warunków koncesji. 
(—) Wczoraj stanęli przed Sądem Okręgowym 

m Lodzi: radny PPS M. Zdzieehowskl, nauczycielki 
Malina Wajsówna oria Gustaw Kozłowski, oskarżeni 
n dz.inłalnosc komunistyetną. Wyrok będzie ogloszo* 
ny dziś. 

(—) Premier Składuowski przysłał wraeraj «o 
mę 20.000 zł ze swego funduszu dyspozycyjnego, ce
lem zakupienia ijrwności dis najbiedniejszych na 
święta. 

( _ ) XT księgarni Gebethner* i Wolffa w Lodzi 
niejaki Zypmunt Kaczmarek (2eromtkiego • ! ) Wf" 
bił dużą szybę wystawową. 

(—) Z duiem 1 stycznia 1937 r. ma wejść do 
„Kuriera Porannego" w charakterze posiadacza wiek 
szóści udziałów Inż. Wędzlagolski^b. syndyk Widzew 
skiej Manufaktury, a obecnie członek dyrekcji tej 
firmy. 

• • • n r - « n B B e e e B e e e B « « M e e M B B e " 2 

! Żurnale mód i 
N A S E Z O N J E S I E Ń — Z I M A 

w bogatym w y b o r z e sa do 
nabycia w bltirze Dzienników 

< ogłoszeń , i ' i ; I .mi i .N" 

Łódź Andrzeja Nr. 2 <?Uił°! 

Ulgęw c i ę ż k i e ] doli 
b e z r o b o t n y c h 
przyniesie każdy 
grosz, złożony na 

Konto PKO Nr. 70.204 
Pomoc Z i m o w a . 

Kierownicy i robotnice, 
N i e m i l e s t o s u n k i w f a b r y c e „ S z a n i e w a " . MH 

Dr med. T R E P M A N 
specjalista chorób wenerycznych, 

skórnych, moczoplciowych. 
Z A W A O / K \ 6 , telefon 234-12 
Przyjmuje od 8 — l i r . —4 i od 6—8 w 
* niedziele i święta od 8—1 w południe 

L e c z n i c a „ O M E G A " 
G Ł Ó W N A 9, telefon 142-42. 

przyjmują, lekarze we wazystkich specjalnościach 
. . - a b i n e t D e n t y s t y c z n y 

A n a l i z y l e k a r s k i e , z a s t r z y k i R e n t g e n 
l a m p a k w a r c o w a , d j a t e r m j ą • t . d . 

P O R A D A 3 z ł . 

10 - 1 

Dr med. 

H . L U B I C Z 
Spee.char skóroyth wenerycznych i scksnalnyeh 
przeprowadził ale na nl. P ł s n u a k i o j r o 6 -

( M i r u t o w i c z a 14) 1 4 * * 3 2 
> • « ' I i - - l • — i c-v 

.W niedzielę i świ$ta od 9 do 11 rano. j 

ŁÓD£, 23.12. Pola Ajzenberg od dłuższe 
go czasu pracowała w firmie Szaniewa przy 
ul. Brzozowej i była delegatką swego od
działu. Latem br. przyjęto do firmy, na ten 
sam oddział jeszcze jedną pracownicę. 

Nie zgadzało to się z interesami innych 
robotnic, przeto P. Ajzenberg poszła do dy 
rekcji aby zamiar ten cofnęła. 

Wodpowiedzi ją samą zwolniono. 
Wtedy pozostali robotnicy na z.nak pro 

testu urządzili jednodniowy strajk okupa
cyjny i zwolniona robotnica z pworotem u-
zyskała pracę. 

Niedługo jednak pracowała, bo w krót
kim czasie znów ją zwolniono za ubliżenie 
kierownikowi. Robotnicy znów jak poprze
dnio, ująwszy się za zredukowaną koleżan
ką, urządzili strajk. Tym razem sprawa 
przedstawiała się jednak poważniej, gdyż 
strajk trwał przeszło 3 tygodnie. 

Dr med. 

N B E W I A Ż S K I 
Jpec.chor. wenerycznych, skóiLicb i seksualnych 
A N D R Z E J A . 5 , telefon 159-40 

rtrzyimuie od 8—11 rano od 5—9 wieez 
w niedz. i świata od 9—12 pp. 

00̂ 21 do 24-III-3dr. 
bezpłatne dobieranie szkiet. 

przez dyr. Instytutu FILTCREX de Paris 
j . Rowińskiego 9 — 12, 2 — 5-tej po poł. 

w Leczmcii I K Z i i 
Piotrkowska 80, I I p. 

j Ulgi przeu święianii. 

Pierwszymi, którzy porzucili swoją pr£ 
cę by l i : Haremza Manuel i Zonens^.ajn M< 
nes. Po ich maszynach, zatrzymano maszj 
,ny okrągłe, a potem na wezwania tych ro
botników stopniowo wszystkie inne, aż zu
pełnie została unieruchomiona cala fabry
ka. 

Następnie wzięto klucz od portiera i nit 
pozwolono kierownictwu fabryki wywieźć 
skończonego towaru, myśląc że w ten spo
sób prędzej da się im nakłonić właściciel! 
do spełnienia ich żądania. Mimo to jednał 
strajk nie ustawał. 

Dopiero po kilkakrotnej interwencji in
spektoratu pracy konflikt został zlikwido
wany. 

Przyczyną strajku P. Ajzenberg i głów 
nych jego sprawców Haremzę i Zonenszaj-
na postawiono w stan oskarż., zarzucają* 
im, że przemocą zmusili robotników do z< 
trzymania maszyn, zabrali klucz od por
tierni i udaremnili wywiezienie towaru, skj 
żując wskutek tego fabrykę na dłuższą be; 
czynność. 

Na zasadzie przewodu sądowego P 
Ajzenberga od winy wogóle uwolniono 
zaś pozostałych dwóch oskarżonych za zi 
trzymanie towaru skazano każdego na mi< 
siąc aresztu. Od pozostałych zarzutów rów 
nież zostali uniewinnieni. 

Jak się dowiadujemy jest poza tym u 
prokuratora sprawa przeciw kierownikom 
firmy Szaniewa za wykorzystywanie robo
tników, nadużywanie władzy i:2d robotni
cami i przyjmowanie pieniędzy od uczniów 
za nauko. — - — 

0 
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K r ó l o w a - w d o w a M a r i a r u m u ń s k a 

0 S W Y C H D Z I E C I A C H . 
Dwór rumuński w opisie władczyni 

Bukareszt w grudniu. 
Wobec zapowiedzianej wizyty w Polsce 

Karola rumuńskiego zainteresowanie osobą 
króla i jego rodziną, staje się tym większe. 

| Królowa- matka Maria, wnuczka kró
lowej Wiktor i i , choć szczerze przywiąza
ła do Rumunii pozostała jednak zawsze 

Angielką w głębi serca. 
Poślubiona została w roku 1892 na

stępcy tronu rumuńskiego Ferdynandowi 
Hohenzollernowi. Miała zaledwie siedem-
"aście lat. 

Panował wóczas założyciel dynastii, Ka 
|Wl Hohenzollern. Księżna Maria i jej 
jjttałźanek przez 22 lata znosić musieli ostrą 
'•Uratelę króla i królowej, Carmen Sylvii. 

Karol Hohenzollern był człowiekiem 
prawym ale wybitnie pruskiego autoramen 
Pj- Ferdynand, jego bratanek, przcsiąknię-

również niemiecką dyscypliną, chętnie 
"'tgał despotyzmowi wuja. 

Ale inaczej rzecz się miała z jego mał
p k ą . Księżna Maria, wysportowana, wy 
r w a n a w liberalnych angielskich zasa-
.toch, nie mogła się nagiąć do panujących 
"a dworze rumuńskim obyczajów. 
I Pałac bukareszteński wydał jej się o-
wopny ze swym umeblowaniem w stylu 
staroniemieckim i rokoko, 
i Etykieta wzbraniała jej od razu jakich-
Mwick osobistych stosunków. Ludzi w i -
fywała jedynie na zabójczych oficjalnych 
Nyjęciach. To też czuła się jak więzień w 
obrzydłym pałacu bez kwiatów", jak mó-

[ j e d y n y m urozmaiceniem były rzadkie 
tyjazdy za granicę z okazji jakiejś wie l -

piej uroczystości wśród osób panujących. 
jKoninacja Mikołaja II wydała się młodej 
Weźnie bajką przeżytą na jawie. 

Tak jak w bajce też paź, oddany do jej 
Nug, młody jasnowłosy hrabia Czerkic-
,0vv, ,na zabój zakochał się w swej pani, a 
pchodni, niemal barbarzyński przepych 
c^remonii silnie oddziaływał na jej wyo
braźnię. 

W orszakach oficjalnych' ramię jej poda 
p i obecny król włoski Wiktor Emanuel. 

„Nie tworzyliśmy pary zbyt dobranej— 

pisze królowa Maria w swych pamiętni
kach— byłam bowiem znacznie wyższego 
wzrostu. On zwracał się do mnie z konwen 
cjonalną grzecznością, pozbawioną wszel
kiej uprzejmości. Mówi ł tonem szorstkim, 
zdaniami urywanymi i lakonicznymi, wysu 
wając dolną szczękę". 

Po zbyt krótkotrwałym oderwaniu się 
od jednostajności swego życia księżna po
wróciła do mrocznego pałacu bukareszteń
skiego. 

Szczęściem, zaprowadzono błogosławio 
ną zmianę na dworze: wczesną wiosną i na 
całe lato rodzina królewska zaczęła dorocz 
nie wyjeżdżać do swej rezydencji w Sinaia 
i tu księżna mogła się napawać naturą, 
kwiatami i lasami do których tak tęskniła. 

Wielkie zresztą miejsce zajęło w jej ży 
ciu macierzyństwo. 

Obecny król Karol przyszedł na świat 
w niespełna rok po ślubie. Po nim przyby 
ły księżniczki Elżbieta i Maria, nazwana 
.Mignon" książę Mikołaj i księżniczki Ilea-
na i Mircea. 

O swym pierworodnym królowa Maria 
pisze: 

„By ł to chłopczyk zdrowy, wesoły i po 
słuszny. Nauczył się czytać zadziwiająco 
szybko. Jako dziecko promieniał radością i 
swawolą. Później stał się nieco pedanty
czny. Siostry jego mawiały: 

— Karol lubi rzeczy nudne. 
Istotnie, będąc jeszcze bardzo mały, in

teresował się już ogromnie regulaminami, 
ustawami i dekretami. Pragnął wiedzieć, 
czy wszystko odbywa się tak, jak powin
no. Po dziadku stryjecznym i ojcu odzie
dziczył zapał do wszystkiego, co dotyczy
ło armii. Kochał wojsko i przywiązywał 
wielką wagę do mundurów i najdrobniej
szych szczegółów dyscypliny. 

Mały ultra- militarysta- wystawiał cicr 
pliwość swych sióstr na ciężkie próby. 
Psuł* ich przyjemność, gdyż wszystkie za
bawy wzorował na instytucjach państwo
wych. 

Na przykład instalował komorę celną na 
korytarzu, po którym dziewczynki biegały 
na drewnianych konikach albo woziły wóz 

ki z laleczkami. Kazał im się opłacać, co 
krępowało ich swobodę i dawało pole do 
bezgranicznego oburzenia i niekończących 
się scen. 

A oto, jak królowa mówi o małej księż 
niczce Mari i , która miała zostać królową 
Jugosławii i przeżyć tyle tragiczną śmierć 
męża: 

Mignon, zawsze uśmiechnięta, była bar 
dzo potulna. Zgadzała się na wszystko i u-
stępowała innym, nigdy nie okazując chęci 
przewodzenia. Tłem jej charakteru była 
słodycz i cierpliwość w połączeniu z pewną 
indolencją. Nie skarżyła się nigdy ani za
chowywała urazy, a spojrzenie nieco sen
ne jej wielkich niebieskich oczu wyrażało 
przyrodzoną pobłażliwość". 

Król Karol, pełniąc czynności monar
sze, ukazuje się zawsze w mundurze z twa 
rzą poważną i ściągniętymi brwiami. Sam 
drobiazgowo przestrzega protokółu i suro 
wo tego wymaga od innych. 

Dzień zaczyna od ósmej. Pracuje, z 
przerwą dwóch godzin, do dziewiętnastej. 

Wieczorem zaś przedzierzga się w czło 
wieka prywatnego. Ubrany po cywilnemu 
przebiega korytarz gwiżdżąc i pośpiewując 
rozmawia z synem, następcą tronu księciem 
Michałem, życzy mu dobrej nocy, po czym 
sam prowadząc auto wyjeżdża na miasto. 

W soboty obiaduje z matką, królową 
Marią i spędza wieczór w jej rezydencji. 

Niedzielę poświęca całkowicie synowi. 
Skrzek. 

NARODZENIE PANA. 

Reprodukcja. współczesnego obrazu Z. Stryjeńskiej: 
w Betlejem. 

Narodzenie Chrystusa 

H. GOTLIBOWSKI. 
Skład elektrotechniczny p. f. H. Gotlibow 

ski, Zgierska 30 cffzyst. od roku 1919. 
Fvma powyższa prowadzi wszelkie artykuły 
elektrotechniczne oraz aparaty radiowe 
pierwszorzędnych firm, które sprowadza bez 
pośrednio z pierwszych źródeł, dlatego też 
jest w stanie sprzedawać po bardzo niskich 
cenach. Sprzedaż odbywa się hurtowo I 
detalicznie. 

i 

H a ł a ś l i w y d o m e k 
H n«a przedmieściu Paryża, m 

Na jednym a przedmieść paryskich znaj j zabav ki, a cały sztab lekarzy higienistów 
duje się dom pozornie pełen spokoju i c i 
szy. Gdy się jednak przestąpi próg tego bu 
dynku, uderza ucho przybysza wrzawa gło 
sów dziecięcych, które się stają wprost o-
głuszające, gdy przybysz znajdzie się w 
wielkiej sali przepełnionej dzieciarnią, 
wśród której króluje wysoka postać siwej 
pani w okularach. 

Przybysz rozgląda się ciekawie po tej 
rzeszy małych chłopców i dziewcząt wrzesz 
czących w niebogłosy i pytającym wzro
kiem spogląda na panią w okularach, spo
kojnie przyglądającą się gronu chłopców, 
usiłujących puścić w ruch kolejkę elektry
czną, budujących z kawałków blachy ist
ną wieżę Babel, która wnet się zawali, lub 
uganiających się za turkoczącym bąkiem. 
Dziewczętom spierającym się o pluszowe-*) 
go misia tańcującym z lalkami lub też za
jętych gorliwie szyciem dla nich sukienek 
i naradzających się przy tym zajęciu chó-1 

icm piskliwych głosików. , $ 

Ani p:zez myśl nie przejdzie przybyszo 
vvi, jeże.i nie jest to wtajemniczony, że się 
;nala^ł w orygi 'a lnym laboratorium psy-
chologi^nym, w którym jednak rozmaite 
pzyr. ' . i i 'y i preparaty zastąpione są przez 

zastępuje tu siwa pani w okularach. 
Pani ta patrzy i bada dzieci, nie prze-

szkałzając w niczym ich wrzawie, ucie
sze t zab?wom. A choć nie jest lekarzem, 
to jednak często zapisuje recepty. Ty lko, że 
'12 receptach tych, zamiast proszków i pły 
r.ów, które trzeba zażywać tyle a tyle ra 
l y dzi« i n e, wymienia zabawki, najbardziej 
odpowiadające charakterowi dziecka. I jak 
że często się zda;?a, że matka zakłopotana 
co o ' iauwać swej dziecinie na imieniny 
iub na gwiazdkę, zwraca się do tej pani o 
iadę i 0 ' rzymuje zawsze trafną, opartą na 
obserwacji małych współpracowników i 
współpracowniczek, nie podejrzewających 
wcale, ż3 bawiąc się tak wesoło i wrzaskU 
wie, są zarazem stworzonkami doświadr 
czalnymi w tym oryginalnym instytucie. 

U P O R C Z Y W E 
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P I E N I Ą D Z i SERCE 
Powieść współczesna 

STRESZCZENIE. 
. Rr. Adam Corzeńaki zrzekł aie pretensji do mi-
P°nowego ipadku po ojcu na rzecz nielubianej ma-

i poitanowił tam, jako inżynier, zapracować 
życie. 

4 m * 

— Nie! odparł bez namysłu Zarwań-
p i . — Ja musiałem przyjść dzisiaj, bo ja 
Wciąłem ci podziękować, że przyszłaś mi 
pomocą w tej dyskretnej sprawie, o któ 

n , o której.... pisałem do ciebie.... z pe-
Fnego lokalu... a mój przyjaciel Józio... 

mówił coraz senniejszym głosem — 
"óry jest ...naj... tego... porządny facet.... 
pwet w knajpie mnie nie opuścił... tak.... 
pciałem powiedzieć hyk! 

Wyświechtany stał prawie prosto, ale 
rreszcie i on usiadł. Z przerażeniem spoj-
[*ała na nich Górzyńska. — Co robić....? 

powtarzała sobie w myśli. — Przecież 
f"i mnie naprawdę skompromitują.... Mań-
B| — zawołała głosem prawie desperac-
firn. 

Pokojówka, która przez cały czas pod-
fuchiwała we drzwiach, zaszurgała po 
pzedpokoju i wsunęła głowę we drzwi. 

Górzyńska mrugnęła na nią. 
— Co z nimi robić? — zapytała szep-

— Pijani zupełnie.... 
Pokojówka zdusiła w sobie chęć do 

'Piechu i odpowiedziała od razu: 
— Albo niech im jaśnie pani da amo 

a ku, żeby wyt-zeźwieli, albo dolać im 
°dy, żeby usnęli. Jak usną, to przecież 
°*na ich tu przenocować w którym poko 

— Daj mi amoniaku — zadecydowała 
szybko Górzyńska: 

Po chwil i podała obu gościom napeł
nione kieliszki. 

— Niechże panowie wypiją ze mną.... 
— prosiła uprzejmie — Coś mocniejsze
go 

Obaj goście, ceremoniując się, jak przy 
stało, na stałych bywalców restauracji 
„Pod Hetmanem" — podnieśli kieliszki do 
góry. 

— Pt., pi., pi... piję zdrowie, najporząd 
niejszej kobiety, jaką znam.... — zaczął 
Zarwański — j nie wątpię, Józiu, że wy
pijesz ze mną. Zdrowie pani hrabiny! — 
huknął zachrypłym głosem. 

Górzyńska ścierpła. Ale spokojnie wy 
trzymała ten jeszcze jeden popis Zarwań-
skiego, sRwapliwie patraąc, kiedy on na
reszcie wypije i wytrzeźwieje, żeby moż
na go było wyprowadzić na ulicę, wsa
dzić w taksówkę i odwieźć do domu, czy 
dokądbądź. 

A tymczasem Zarwański świadczył so 
bie grzeczności z Feliksiakiem, jakby Gó
rzyńskiej w ogóle nie było w salonie.... 

Wreszcie wypi l i . Razem, za jednym za 
machem wlali sobie prosto w gardło czy
sty mocny amonjak. 

W tym momencie porwali się obaj na 
równe nogi. 

— Trucizna — wyszeptał ze zgrozą. 
Zarwański. 

— Heniu.... hyk... ratuj! — rozdarł się 
noorie Feliksiak. - v 

Ale juz po cITwili obaj zrozumieli cały 
podstęp. 

Górzyńskiej jednak już w salonie me by 
to. - - - 7 „ 'tf&ą, 

W jej miejscu, zanim się spostrzegli 
stanęła pokojówka Mańka. 

— Pani hrabina kazała mi odwieźć pa 
nów, gdzie panowie zażądają, bo pani hra 
binie zrobiło się niedobrze po wypiciu... 
— rzekła uprzejmie uśmiechnięta. 

Zarwański skoczył ku niej, ale — po
hamował się. Mańka podobała mu się. 

— Wieź nas dziecino wobec tego! — 
zadecydował. 

Kiedy wreszcie po wielu trudnościach 
prawie trzeźwi usiedli w taksówce, którą 
im Mańka sprowadziła, Feliksiak zagad
nął Zarwańskiego: 

— Po jaką cholerę tyś tam lazł? 
Zarwański uśmiechnął się: 

— W każdym razie nie na ten kieliszek 
amniaku, którym nas poczęstowano. Bo, 
widzisz, ja się znam z Adelcią dwadzie

ścia lat. Ja miałem dwadzieścia.o na osiem 
naście jakieśmy się poznali. Graliśmy ra
zem w takiej budzie,... Podobała się Adel 
cia hrabiemu Górzyńskiemu — ustąpiłem. 

I od tego czasu zostałem na tym świecie 
sam, jak pies i nikt się o mnie nie tro
szczy 

Mańka słuchała tego wyznania z cieką 
wością, ale z wprawą, jakiej nabyła w służ 
bie u Górzyńskich — udawała, że nic nie 

słyszy i że nic ją nie obchodzą te szcze
góły. 

Tak zajechali na Powiśle do mieszka
nia Feliksiaka, bowiem „Hrabia Almaviva ' 
Zarwański — jeszcze nie znalazł sobie od 
powiedniego locum.... 

Na drugi dzień w salonach pani Gó
rzyńskiej przy ulicy Brackiej zapanowali 
atmosfera nie do zniesienia. Tak przynaj
mniej orzekł w myśli służący Stanisław i 
na głos pokojówka Mańka. 

— Mnie się widzi, że żałoba po na
szym panu f iut! poszła na grzybki! Zacz 
nie się takie urwanie głowy, że za starsze 
go pana nigdy takiego nie było — p-
rzekła autorytatywnie. 

— Wiadomo, że jak się człowiek wy
pości — dobre jęczmienne ości — odparł 
z filozoficznym spokojem Stanisław.—Pan 
nabyś też inna nie była ino wnet się rozej 
rżała za jakim chłopem 

— Ja się nie potrzebuję rozglądać. Za 
mną się chłopy same oglądają. Pan Stani
sław pierwszy 

— l i i i , żebyś panna nie była t ak i 
wścibska — możeby co z tego było — 
skrzywił się stary kawaler. — Ale tak? 
Ja sie stąd urwę i sklepik se założę Do skle 
pu to jest potrzebna odpowiedzialna ko
bita 

— Mańka! Mańka! — doszło nagle z 
salonu. 

— Znowu się stara drze.... Trza lecieć. 

Całe mieszkanie jeszcze wczoraj było 
wyprzątnięte i odświeżone „na ostatni gu
zik". Kwiatów pełno było wszędzie, na f i 
rankach sama „jaśnie pani" porozpinała 
umiejętnie sztuczne kwiatki i ozdoby, sta
re hafty wyjechały z zakamarków, żeby 
przybrać meble w salonie i jadalni, wytrze 
pane do czysta dywany zastały podłogi, 
ściany salonu i gabinetu „jaśnie pani" , 
gdzie miała się odbyć konferencja z dyrek 
torem Lotariusem. . 

Wreszcie zegar wydzwonił z powagą j 
godzinę drugą, umówioną godzinę wizyty 
gościa oczekiwanego tak niecierpliwie. Ja 
koż niespełna w pięć minut później dal się 
słyszeć dzwonek przy drzwiach fronto
wych.. 

Górzyńska jeszcze raz spojrzała w lu 
stro: była zadowolona z siebie, ze swego 
wyglądu, miała dziś swój heau jo-ir: Ld-
tarius nie powinien wyjść z tego mCcszks 
nia inaczej, jak tylko oczarowany, zwyełę j 
żony wdziękiem pani domu — słowem trap I 

leżący u stóp, jak to ślicznie streścił jcct< 
ze znakomitych piosenkarzy. 

— Witam drogiego dyrektora, wita,. 
— odezwała się do wchodzącego m 
kim altowym głosem. — Oczekuję pan 
prawdziwą niecierpliwością, proszę 
w i e r z y ć — przeciągnęła ostatnie słowa, ; 
dając mu rękę. 

Lotarius skłonił się uprzejmie, n ienr 
jednak zimno. Nie zatrzymał w swej dł 
jej jedwabnej rączki — ścisnął i wypu;';. 
jak każe dobry ton. Górzyńska, niespesi 
na tym zupełnie, wskazała mu fotel. 

— Niechże pan siada i niech się f 
czuje, jak u siebie w domu — zabrzir 
w jej głosie szczera gościnność. — T 
n ech mi pan jeszcze zrobi tę przyjen.' 
i nie zaczyna rozmowy od interesów.. 
ik jestem od nich daleka. Stefan był 

tym względem zupełnie inny, nieprawe' 

— O! tak! świętej pamięci hrabia C 
rzyński zawsze zaczynał od interesów. 1 
czyliśmy rozmowę o interesach późno \ 
na poruszenie innych tematów nie było r. 
wet czasu. Pani hrabina — podjlał żywo 
miała wczoraj przykrą wizytę, jak słys 
łem? 

Górzyńskiej wszystka krew zbiegła d 
serca. 

— Ja? — zapytała z prawdziwym zdu 
mieniem. 

— No, tak. Wypadkowo przechodź 
lem tędy dziś w nocy. Jacyś dwaj osobn' 
cy w stanie mocno nietrzeźwym awantu: • 
wali się tu w bramie, że ich stróż n: 
chciał puścić. W rezultacie weszli p raw j 
siłą.... 

— A skądże pan wie, że to do mn':*': 
— zapytała już tylko dla zyskania czasu. 

— Bo jeden z nich raz po raz szafo 
nazwiskiem pani hrabiny. Ale.... może :. 
mylę, może ci.ouzrło o kogoś, zamiesz!.:.; 
go u państwa? -

n c n. 
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S B K R Z Y K M O S Z K A , n i Wie opłaty za założenie teletouów w 
, arszawio z 73 Uo oo zł. oraz za przenic-
.^uiu telefonu z jednego inicszitania uo 
itfUgiego z 45 do bo zł. umniejszone będą 
owniez opłaty za abonameut clodatkuwycu 
,niazd telefonicznych, dzwonków i douat-
owych słuchawek. 

Na wiosnę liga obrony powietrznej 
państwa przystąpi do buuowy wielkiego 
bomu własnego na terenie dawnego lotni
ska mokotowskiego w miejscu, skąd star
towali do zwycięskiego lotu Żwirko i W i 
gura. Dom ten stanie przy zbiegu ul. To 
polowej i Wawelskiej. W olbrzymim gma
chu lotniczym skoncentrowane będą licz
ne instytucje i biura współpracujące z 
LOPP-em. M. in. mieścić się tam będzie 
cc utralua szkoła obrony przeciwlotnicza-
gazowej dla ludności cywilnej wraz z pla
cem do ćwiczeń, składnica zaopatrzenia, 
pizechowywująca sprzęt wymagający spe 
cjalnyeh urządzeń, jak maski, ubrania lotni 
cze itp., muzeum łotniczo-przeciwgazowc, 
wzorowy schron, biura zarządu głównego 
oiaz okręgów stołecznego i wojewódz
kiego LOPP. Niezależnie od tych biur mie
ścić się będzie w gmachu dyrekcja linij lo
tniczych „ L O T " uraz szereg innych insty-
tucyj współpracujących z LOPP-em. Dzię
ki budowie nowego domu, zmniejszą się 
wydatki LOPP-u z tytułu czynszów za wy 
najmowane na mieście liczne lokale. Zwró
ci się więc koszt budowy domu, tym bar
dziej, że część wydatków bierze na siebie 
ministerstwo komunikacji. Słowem dzięki 
cricrgii LOPP-u i pomocy ministerstwa ko 
i.umkacji powstanie w Warszawie wspa
niały dom lotnictwa i obrony przeciwlotni-

Towarzystwo osiedli roboli-" '- przy
stąpiło do budowy 10 nowyi ików 
na Kole, które zawierać bęc''. małe 
mieszkania. Ponieważ w roku bieżącym 
wykońC/"",î  już na Kole 540 mieszkań, no 
we os;j 'iczyć będzie 1.000 mieszkań 
robotnic: : h . 

Człowiek żonaty przeżywa różnego ro
dzaju ciche ( i głośne także) tragedie, o któ 
rych szczęśliwy kawaler nie ma nawet zie
lonego pojęcia. Jedną z takich tragedii jest 
wystawa sklepowa. Spróbój tylko, człowie 
ku żonaty, wyjść ze swą „lepszą" połową 
na ulicę, a natychmiast odczujesz, ile tra
gizmu kryje się w niewinnej pozornie wy
stawie sklepowej. 

— Nic stójże przed każdą wystawą... — 
mruczysz pod nosem zły, zmęczony i spra
gniony albo normalnego chodzenia po ul i
cy, albo też powrotu do domu. 

— Naturalnie, ciebie wszystko u mnie 
denerwuje. Przed wystawą z męską galan
terią zatrzymujesz się bardzo chętnie, ale 
dla mnie nigdy nic nie chcesz zrobić!... 

— Chcę, chcę, ale — na miły Bóg — 
nie można przecież zatrzymywać się przed 
każdą bez wyjątku wystawą ze szmatka
m i ! Przecież, u licha ciężkiego, w ten spo
sób nigdy nic dojdziemy do domu! 

— Rozumiesz chyba, że jeśli chcę sobfe 
kupić nowy kapelusz, to przecież muszę się 
zastanowić nad wyborem. 

— Kapelusz? To po diabła stajesz przed 
wystawami z futrami, sukniami, towarami, 
koszulami, butami i t. p.I 

— Ty, naturalnie, nie rozumiesz tego, 
ale to jest najzupełniej jasne! Przecież je
śli mam sobie kupić nowy kapelusz, to mu
szę się zastanowić, jakbym w nim wyglą
dała, gdybym nosiła to szenszynelowc fu
tro, cośmy je oglądali na „ tamte j " wysta
wie i czy odpowiadałby ten, kapelusz swo
im kolorem pantofelkom z antylopy, które 
widziałam wczoraj w pewnym sklepie. Je
żeli zaś kapelusz nic nadaje się do pantofli 
z antylopy, to powinien przynajmniej „pod 
padać" pod szarą, suknię... 

— Dosyć, kobieto, dosyć!!... 
— Ty się na tym nie znasz, ale jak po

tem chcę pieniędzy na nowy kapelusz, bo 
poprzedni był zbyt gwałtownie kupiony, to 
masz do mnie pretensje... 

— Moja droga, zamierzała* ostatnim 
razem kupić sobie kapelusz czerwony, o-

Podczas wizyty gości 
z r u j n o w a n y k u p i e c p o w i e s i ł s ię w w a r s z t a c i e . 

Z Tczewa, donoszą: „f.-?1; 
Niezwykle zagadkowo przedstawia się 

makabryczne samobójstwo ongiś bogate-
obywatela tczewskiego, kupca, 60-Ie-

instala-

tniego Wil lego Klinka, prowadząc 
ulicy Kościuszki Nr. 24 skład p 
elektrotechnicznych i warsztat 
cyjny. 

Otóż kupiec Klink, który w ostatnim ro
ku popadł w wielkie tarapaty finansowe, w 
godzinach popołudniowych pozostawiw
szy u siebie w domu zaproszonych na ka
wę gości oraz rodzinę, pod pretekstem przy 
lutowania pierścionka udał się do swego 
warsztatu, oświadczając, iż za kilka minut 
powróci na kawę. 

Gdy po upływie dwóch godzin Klink 

nie powrócił, pracownik jegoWićhert udał 
się na poszukiwania i w pracowni instala
cyjnej dokonał strasznego odkrycia. Na za
wiasach drzwi prowadzących do składu 
wisiał na sznurze martwy Klink. Przywa
lany lekarz stwierdził śmierć. 

Wypadek powyższy ze względu na oso
bę kupca Klinka wywarł wśród całego tu
tejszego społeczeństwa przygnębiające 
wrażenie. 

Nadmienić należy, że denat, który n!e 
pozostawił żadnego listu pożegnalnego, 
był czynnym „bratem" tut. loży masoń
skiej. Na temat tej zagadkowej śmierci wol 
nomularza Klinka krążą w Tczewie fanta
styczne pogłoski. 

glądałaś i przymierzałaś żółte i niebieskie, 
a kupiłaś zielony. Wybacz, ale ja takiej głę 
bokiej kombinacji nie mogę pojąć. 

— Bo jesteś mafo inteligentny!... 
Kropka. Na to nie ma już odpowiedzi. 
Jest jednak sposób: nie chodzić z żo

nami do miasta. Nic kupować z żonami ka
peluszy. Niechaj same robią, co im się po
doba, gdyż my i tak im nic wyperswadu
jemy, że należy kupować to, co się zamie
rzało. Mężczyzna, wchodząc do składu o-
buwia, wie, czego chce. Przyszedł, aby ku-
puć sobie czarne pantofle. Kobieta wcho
dzi z zamiarem kupienia szarych, zaczyna 
jednak od przymierzania „na wszelki wy
padek" czarnych, brązowych, gemzowych, 
lakierek, z jaszczurki i wreszcie kupuje zie
lone z atłasu. 

Są na świcefe kobiety, którym serdecz
nie, szczerze, z całego serca współczuję: 
sprzedawczynie sklepowe w składach z 
damskimi utensyliami. Kobiety te powinny 
otrzymywać stuprocentową emeryturę już 
po trzech latach pracy 1 mieć zapewniony 
godziwy odpoczynek w domach zdrowia 
dla nerwowo chorych. 

SZTUCZKA. 
Rafałck Pulwein nie posiada wprawdzie 

żony, a jednak, pomimo wszystko, ma 
zmartwienia. Co prawda zmartwienie to 
jest obecnie bardzo pospolite i wspólnie 
niemal, z nielicznymi wyjątkami, całej ludz 
kości, niemniej jednak Rafałck uważa, że 
los uwziął się specjalnie na niego. 

Krótko i węzlowato mówiąc, Rafałek" 
nie ma pieniędzy. Wprawdzie inni także nic 
mają a mimo to nie imają się takich spo
sobów jak Pulwein, by pieniążki zdobyć, 
ale Rafałck tłumaczy się, że pracy w innym 
zawodzie, niż złodziejski, jaki właśnie u-
prawia, nie znajdzie. 

K to wie, czy filozofia RaTalka jest zno
wu taka głupia. Jeżeli ukradnie i kradzież 
uda się, wszystko jest w porządku, gdyż 
towar może .opylić" i ma forsę. Jeżeli u-
kradnic i nic uda się, biorą go do więzienia 
I tam karmią za darmo, a więc cel utrzy
mania się przy życiu jest również osiągnię
ty. 

Ostatni występ Rafajka miał miejsce 
niedawno. Rafałek udaj się do sklepu M o -
szka Wcinkranca przy ul. Nowomiejskiej, 
udawał, jak to zwykle się w takich wypad-?, 
kach dzieje, flectice ooś kupi<ł< t -w pownfjrw 
momencie skradł sztuczkę towaru'. 

Moszek jednak w czas zauważył ten ma 
newr i podniósł piekielny krzyk, w wyniku 
którego Pulweina złapano, oddano w ręce 
władzy I — skazano na sześć miesięcy a» 
resztu. 

Jerzy Krzecki. 

Di icc ico z I I p i ę t r a 
s p a d ł o n a r ę c e d w u b e z r o b o t n y c h . • 

Z Kruszwicy donoszą 
Osobliwy wypadek wydarzył się w Kru

szwicy. Z mieszkania na wysokości drugie
go piętra wypadł 3-letni Jerzy Zaremski. 
Chłopiec wyszedł na parapet okna mieszka 
nia swych rodziców na drugim piętrze I w 
pewnej chwili stracił równowagę. Mały Je
rzy zawisł w groźnej chwil i rączkami na 
parapecie okna, wydając przeraźliwy 
krzyk. 

Okrzyk grozy zwrócił uwagę przecho
dniów i w momencie, gdy wątłe rączki dzie 
cka puściły gzyms, czekały na niego juz 
cztery ręce dwóch bezrobotnych, którzy 
wczas podchwycili spadającego malei l 
chroniąc go w ten sposób od upadku na ce 
mentową posadzkę ulicy. 

Przestraszone maleństwo oddano matCftj 
zdrowe. 

o i T o ń k o 
w s w o j e j p i e r w s z e j k o m e d i i f i l m o w e j n a e k r a n i e k i n a „ P a l ą c e " . 

połączenia słuchowiska oraz widowiska. 
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Niecodziennym wydarzeniem będzie pre 
miera nowego filmu polskiego, w którym 
zadebiutowali na ekranie popularni w ca
łej Polsce i poza jej granicami bohatero
wie „Wesołej Lwowskiej Fal i " — Szczepko 
i Tońko pt. „Będzie lepiej". 

Dyrekcja kina „Pałace", otrzymuje nie 
zliczoną ilość listów i telefonów, z których 
wynika, jak wielką radość wywołało prze
niesienie tych pociesznych typów na taś
mę filmową. 

„Będzie lep ie j " ! ! ! Naprawdę powinno 
być teraz lepiej na ekranach, gdy zobaczy 
my Szczepka i Tońka w całej skali ich mo 
żliwoścl na ekranie. Dzięki realizacji fihno 
wej osiągnięto wysoce urozmaiconą formę 
twórczości Szczepka i Tońki, powstałą z 

R A D I O - W ĄGW. 
SKODA, 23 G R U D N I A . 

Raszyn. 
15.00 Wiadomości ;•• •<>.>." • /.« 
15.15 l'1'.'imn lokalne • 
16.40 K ..ii. • ii kameralny 
17.00 O powstaniu Wielkopolskim — odczyt — i 

Poznania 
17.15 Fragmenty z operetek wykona orklcttra Ada

ma I li l-lli.Ill.l I Kl .lk.lV. .1 
17.50 Rozatowa M Stanisławem Szciepanowskim — 

wywiad fikcyjny 
18.00 Pogadanka aktualna 
18.10 W i.nl .lim U i aparlawa 
llt.20 Programy lokalne 
18.50 ,,̂ |n'i!i[/.i. Im.mu zdrowia pomożemy tobie" — 

pogadanka il mli nadaje audycje, lekalno) 
19.00 luiu.i pod t mu lówkii ni (Baza Naradzenie 

Legionistów) 
19.20 Programy lokalna 
20.35 i li ml i biura nu.In', w 
20.45 Dziennik wireaorny 
20.55 Pogadanka aktualna 
21.00 Koncert chopinowski 
151.40 Kr>aiati*«M •»: „fcallody Roberta.r Schumanna -.—•, ; in U tlna 
.22.10 Koniurt mulej orkiestry Polskiego Radia 
23.00—23.30 Programy lokalna dla W-wy i Lwowa 

/''/'/.'. jak Roizya, oraz: 
13.00 Muzyka z płyt 
11.57 Łódzkie wioejomoacl giełdowo 
15.15 Koncert leklunwwy 
15.10 i: i|. •..!,. — płyty 
16.10 Choinka w Radio Łódzkim 
18.20 Muzyka t pi u 

Reżyseria Michała Waszyńskiego nac*-
chowana jest świetnym wyczuciem walo
rów artystycznych głównych wykonawców 
oraz reszty rewelacyjnej obsady. 

Błyskotliwą oprawę muzyczną rytmie*] 
nie akcentującą pełną humoru i wesołości 
akcję — skomponował Wars. 

Obok Szczepka i Tońka grają: P*"| 
Strońć, Niemirzanka, Ferlner, Sielański »j 
Żabczyński. 

Wszyscy, którzy chcą zapomnieć o tW 
skach i zmartwieniach i którzy pragną sp8 
dzić najweselsze dwie godziny, niech pfr 
śpieszą w święta na premierę komedii 
„Będzie lepiej" do kina „Palące". 

Śmierć przy wykręcaniu żarówki. 
wmm n i e o s t i h o z i i 7 r o b o t n i k * mwm 

G D Y U R O D Z I SIE 7 SYN. . . 
Nowi chrześniacy Prezydenta R. P. 

Z Torunia donoszą: 
W kUrkierni Zarządu Miękkiego w Pu-

ciaku wycarzył się tragiczny wypadek, j e -
der z robotników Antoai Szczepański, lat 
26, żonaty zam. w Stawkach, pow toruń
ski, podczas wykręcania żarówki elektry-

nej został porażony prądem. 
Mimo natychmiastowych zabiegów ra

towniczych Szczepański wkrótce zmarł. 
O powyższym wypadku zostaiy powia

domione władze sądowe. 

Ze Świecia donoszą: 
Mieszkaniec wsi Zbrachlin, Roman Bre-

dow, zaprosił Prezydenta Rzeczypospo
litej prot. Ign. Mościckiego na ojca chrze
stnego do swego siódmego z rzędu syna. 
Prezydent zaproszenie przyjął i wyraził 
zgodę na zapisanie go w księgach urzędu 
stanu cywilnego jako ojca chrzestnego dzie 
cka; a ponadto przesłał swemu chrześnia
kowi upominek w formie 50 zł. złożonej na 

książeczce oszczędnościowej. 
Także i włościaninowi Janowi Stosiko-

wi w Nowych La&kowicach urodził się 
z kolei siódmy syn i tutaj rodzice również 
poprosili na ojca chrzestnego do swego no 
worodka Prezydenta Rzeczypospolitej. 
Prezydent i w tym wypadku prośbę u-
względnił, przychylił się do życzeń rodzi
ców i przesłał również upominek, książe
czkę oszczędnościową. 

19.2* Serenody — z płyt 
19.45 Na rynku łódzkim — felieton 
22.00 Pieśni polsku, 
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6.30 1'ie'i'i poranna 
6.33 Gimnastyka 
6.50 Muzyka i płyt 
7,15 Dziennik porunny 
7.2C Programy lokalna . 
8.00 Przerwa 

11.30 „.opiewajmy kolędy" 
11.57 Sr gnaj czasu i hejnał i Kraków* 
12.93 Programy lokaluo 
12.40 Dziennik południowy 
12.50 Programy lokalne 
13.00-14.ir0 Przerwa dla Krakowa 
13.09—14.30 Przerwa dla Lwowa 
13.00—15.00 Przerwa dla Warszawy 
14.00—15.00 Przerwa dla Katowic, Poznania, Tort-

nia, Wilna i Lodzi 
transmisja 
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14.58 ko l fdy róanyth narodów 
Berlina 

16.00 Programy lokalne 
17.00 Słuchowisko dla dzieci pi : „Jodłowa kolęda 
1740 Przed wigilia — reportaż ze Lwowa 
17,45 'Kolfdy' na* kwartet sinyezfcowy — ze I w o 
13.00 „Ta rioe Jest dla nas (wlfta" — modlitwa Kon* 

i mli z „W \ /woli nia" — Njii. Wyapnńakicgo 
18.15 Przemówienia wigilijne prymasa PoUki k*> 

kardynała dra Augusta Hlonda — z Poznania 
18.20 Wigilia w krają i na obciyśiiio — audycj* 

zbiorowa 
18.63 „Pójdźmy do Brtlcrm" — audycja wigilijna. 

Wykonawcy: orkiestra symfoniczna i chór P. R* 
Warszawskie Koło Śpiewacze, lołiici wokalni: J-
Amidawicz (fortepian) i J. Chwodczak (organy) 

20.00 „Opłatek speukerów" — audycja zbiorowa 
20.10 Koncert solistów 
21.30 „Legenda wigilijna o białym mlodzicńcu I wigilijna o białym młndzicńcu 

grzecznej pannie" — poemat pastoralny — i 
Lwów u 

22.10 Jan Sebastian Bach: oratorium „Bole Nar 
d/.enie" — z Wilna 

23.10 „Wigilia wieszczów" — audycja z Poznania 
Z3.50— O.t* Pasterka t bazyliki gnieźnieńskiej ' 

przez !'•>. u..u s— 
Pasterkę poprzedzi reportał / 

t.óDŹ, jak Ratzyn, oraz: 
7.25 Pnrc informacji 
7.30 Program na dzii 
7.35 Muzyka z płyt — z Warazawy 

12.03 Muzyka talonowa — płyty a Warszaw. 
12.50 Polonez z opery „Halka" — płyty 
13.00 Przerwa 
16.00 Muzyka buletowa — z płyt 
16.30 Koncert malej orkiestry P. R. — z W-»s.. 
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Winie „YINONIA" Edward Smoliński 
i S-ka Ł ó d ź , A n d r z e j a 7, 

tel. 122-34 

l. PERRAND. 

P O J t A D B C A D O U $ T « 
Pracowity i cichy z natury buchalter 

lateau, zawojowany z kretesem przez ener 
iczrą pok wice, postanowił raz się prze-
ic zabaw'ć. 

W Hm celu od razu polewę skromnej 
oworocznej gratylikacji rir/^rr.yślnh; u.\ryl 
,-zed okiem zony 

—«;W>' !) aż s »b:c, R»> j * droga — bia-
ot-ł chytrze, zajadając kc-iicliankę, że do 
ołowy obcięli nam gratyfikację. 

Panią Fiateau aż zatknęło. 
— A wy na to nic? Jak te barany... 
— Cóż było robić? W dzisiejszych 

zasach trudno się stawiać, redukcja wisi 
ad każdym'. 

— Już ja to mam szczęście! — żachnę-
i się pani Fiateau. — Właśnie upatrzy-
uii sobie palto... I dalej cały rok będę cho-
z ;la w zciszczonvm. 

Małżonek w milczeniu kończył zupę, 
ostawiając dalszy ciąg przemowy do dru-
'ego ebnia. 

Jakoż, borykając się z twardym !*rfazty-

ze 

sz c i * wię<: 
>ani. w "' 

— Wszyscy się boją, że to będzie pra
ca honorowa. Dziś zaczynamy, ale na przy
szłość się wymówię. 

Pani Fiateau nie dokończywszy obiadu 
wstała od stołu na znak protestu. 

Małżonek, zacierając ręce wesolutko, 
udał się na drzemkę. 

Wieczorem, ogolony i wyświeźony ( z 
bijącym sercem wszedł do nocnego lokalu. 

Zajął stolik i, rozglądając się zwycię
skim okiem dokoU, uśmiechał się do licz
nych przechodzących koło niego dam. 

Na estradzie popisywały się śliczne pa 
nienki, a już ta mała Japoneczka, podobna 
do dużej lalki, była naprawdę czarująca. 
Platcau nie spuszczł z niej oczu. 

Jakiż był jego zachwyt, gdy w parę 
Chwil po numerze kelner podał mu dyskre
tnie napisaną naprędce mało wprawnym 
charakterem karteczkę: 

„Strasznie mi się pan podoba. Czy 
nie zaprosi mnie pan na kolację? 

Japonka". 
— Proszę powiedzieć tej pani, że cze

kam — rzucił pośpiesznie kelnerowi, wsu
wając mu w rękę napiwek. 

Po chwili siedziała przy nim, uśmie-
hnięia i trochę mniej urocza z bliska nad 

S'kwaną urodzona Japoneczka. 
Oznaimila, że jest bardzo głodna, a 

bnrdz.ej jeszcze pragnie się czegoś napić. 

Buchalter pilnie przeglądał kartę, gdy 
wtem partnerka jego, sięgnąwszy do toreb
ki , wykrzyknęła: 

— Zgubiłam pomadkę do ust! 
— Może iść poszukać? 
— Ech nie. Zostawiłam ją „Pod Łabę

dziem", gdzie śpiewałam także. Zatelefo
nuję do mojej przyjaciółki Frani, żeby ją 
przyniosła. 

Frania zjawiła się w pięć minut, ale bez 
pomadki, natomiast z szalonym apetytem. 
Zamówiła ostrygi, bigos, gęsią wątróbkę 

i krem z ananasem, oznajmiając, że po
madkę przyniosą niebawem Stasia z Józią. 

Istotnie po chwili przybyły Stasia i Jó
zia. Kazały dostawić stolik, a na zamówio
ne dania przystały. Pomadkę zaś obiecały 
przynieść Zuzia i Mania. 

Pan Fiateau cierpiał niewypowiedziane 
męki. 

Z przerażeniem zapytywał sam siebie, 
siląc się na miły wyraz twarzy i okoliczno
ściowe żarciki, czy długo jeszcze potrwa i 
jak się skończy ta zabawa. 

Ujrzał bowiem sunące do nich Zuzię i 
Manię, które prowad7iły z sobą jeszcze ru
dą Melcię i bladą Irkę. 

— Nie martw się o pomadkę — wola
ły z daleka jedna przez drugą — zaraz, jak 
" ' " r iczą, przyniosą ci ją Julka z Felkiem. 

Jakoż niebawem para tancerzy powię

kszyła wdzięczne grono biesiadników. Po
madkę z sobą przynieśli. 

Zamówiono razem dziesięć tuzinów o-
stryg, dziesięć porcji bigosi*, dziesięć gę
sich wątróbek, dziesięć kremów z anana
sem i dziesięć butelek szampana. 

Towarzystwo czuło się wybornie. Przy 
jaciółki prześcigały się w dowcipach. 

A biedny buchalter, zlany zimnym po
tem, ledwie żywy, obliczał w duchu, ile też 
wyniesie rachunek. 

Liczył i doliczyć się nie mógł, bo coraz 
inna z pań przerywała mu wątek to rozgło
śnym całusem wyciśniętym na błyszczącej 
łysinie, to pieszczotliwym słówkiem, szepnie 
tym w samo ucho, to pełnym ufności przy
tuleniem się do jego ramienia. 

Nazywały go „papusiem". 
Wreszcie, łyknąwszy ostatni haust 

szampana, nieszczęsny ,papuś" z determi
nacją zawołał: 

— Płacić! 
Kelner zliczył błyskawicznie. Należało 

się 556 franków i 15 centymów. 
Pan Fiateau miał w portfelu 300 fran

ków. 15 centymów powinno się znaleźć w 
palcie. ; 

Brakowało mu więc 250 franków. 
Żaden bodaj bohater świata nie zdobył 

się na połowę ndwet tego męstwa, które 
wykrzesał z siebie biedny spragniony za

bawy buchalter w chwil i, gdy ujmowaf 
słuchawkę, by zatelefonować o wykupienia 
z dancingu do... żony. 

Innej rady nie było. 
Nie ma słów, któreby opisać mogły, cc 

się działo, gdy wzburzona do głębi dusz 
pani Fiateau przybyła na miejsce. 

Na jej widok beztroskie panienki pie
rzchły jak motyle. Oczy ciskały błyskaw'?< 
a niedopięty strój i przekrzywiony kape
lusz świadczyły o stanie jej ducha. 

Wszystkie gromy uderzyły, ! bardzo 
słusznie, w tego, co, zamiast być ostoja 
słabej niewiasty, ekazał się nikczemnym 
kłamcą. 

Rzuciwszy ze wzgardą kelnerowi pie
niądze, pani Fiateau wypchnęła męża zł 
próg grzesznego lokalu. 

Wylew uczuć obrażonej małżonki dłu
go jeszcze po przybyciu do domu me mógł 
się zahamować. 

Winowajca nie ir iał nic na swe uspra
wiedliwienie, nie doftywał więc głosu. 

Po paru tygodniach życie państwa Fl»' 
teau wróciło do normy, ale od pamiętnego 
wieczoru nowy zapanował obyczaj: po po
wrocie z biura pana domu, pani ramyk* 
pod klucz jego oalto i kapelusz aż do na
stępnego ranka. 

Strzelonego Pan Bófj B ł f f J * . 
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Zciczynamy Nowy HOR' 

Audycja s to r towa 
zecho-. 
ki cizi*, 
go jut 
którzy 
marcM 
na ce 

matce 

w Nowy Rok o godz. 18-ej wszystkie 
rozgłośnie Polskiego Radia nadadzą spe-
c i a ' n 4 audycję pod nazwą „Zaczynamy No 
w y Rok". 

Audycja poświęcona będzie sprawom 
sPortu. Zabiorą w niej glos przedstawiciele 
najwyższych władz sportowych, a miano
wicie: wiceprzewodniczący Rady Nauko
wej WF. — gen. dr Stanisław Rouppert, 
tyrektor Państwowego Urzędu WF i PW 
**gen. Olszyna-Wilczyński, prezes ZZ — 
•"In. Uirych oraz prezes PKOL. — płk. Ola 
bisz. 

Wymienieni mówcy w krótkich przemó-
[ p n i a c h nakreślą zasadnicze linie prac pol 

w Pol tk im tfadiu. 
skiego sportu na rok 1937. 

Audycją powyższą zainteresować się 
winni wszyscy sportowcy, a szczególniej 
zarządy klubów sportowych, gdyż w prze
mówieniach przedstawicieli 
wytyczne dla swojej pracy. 

O NUMERACJĘ PIŁKARZY NA BOłSliU. 
Na łamach jednego z dzienniki;, nie

mieckich zaprojektowano wprowadzenie nu 
meracji na koszulkach graczy piłki nożnej. 
Numeracja ta ułatwiłaby publiczności ob
serwację gry poszczególnych graczy. 

MEDAL OLIMPIJSKI 
OTRZYMAŁ AMBASADOR FRANCJI. 
Kanclerz Hitler przyznał medal ol impij-

władz znajdą j ski 1 klasy ambasadorowi Francji w Berl i-
|ńie Francis Poncet. 

Sport w Kilku stowdcli 
Zarząd ŁZOPN ustalił na ostatnim swym 

posiedzeniu skład delegacji na nadzwyczaj 
ne walne zgromadzenie PZPN-u w dniu 3 
stycznia w Warszawie. 

Do delegacji zostali wybrani: prezes Ko 

ska. 1 
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ytmief 
jołości 
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Komatet o l i m p i j s k i radz i . 
G d z i e s i ę , o d b ę d ą z i m o w e I g r z y s k a 7 

W Lozannie odbyło się posiedzenie wy 
wałowe Międzynarodowego Komitetu O-
[jlipijskiego, na którym prezes komitetu hr. 
"•illet-Latour zdał sprawozdanie ze swej 
Wróży do Japonii. 

Na tym samym zebraniu omawiano 
Wygotowania do najbliższego kongresu 
pwipijskiego, który ma się odbyć w War-
(Rlwie. 
L Decyzja rozegrania igrzysk olimpijskich 
'940 r. w Tokio jest definitywna, natomiast 
C ( l do miejsca igrzysk zimowych nic zapa-
Pj* dotąd uchwała, postanowiono jedynie 
'Prawe warunków zimowych w Japonii raz 
|J*8zcze przestudiować. 

Omawiano również sprawę udziału za

wodowych instruktorów w igrzyskach olim 
pijskich. Utrzymano zakaz startu płatnych 
instruktorów narciarskich, a prawdopo
dobnie podobny zakaz wprowadzony zosta 
nie w odniesieniu do wszystkich konkuren-
cyj olimpijskich letnich i objąłby wszyst
kich instruktorów, nauczających jakiego
kolwiek sportu za opłatą. 

Jedynie nauczyciele gimnastyki byliby 
dopuszczeni do turnieju olimpijskiego w 
gimnastyce przyrządowej. 

Przedstawiciel japońskiego komitetu o-
limpijskiego oświadczył, że stadion olimpij 
ski w Tokio obliczony będzie najwyżej na 
100 tys. widzów. 

K o n f l i k t w S t a n i s ł a w o w i e 

Związek piłkarski zgłosił dymisję 
Trwający od dłuższego czasu konflikt 

Pffiiędzy władzami Stanisławowskiego 
fWiązku Okr. Piłki Nożnej a Pogonią stryj 
R i względnie Podokręgiem Stryjskim, 
Rybrał w końcu nieoczekiwany obrót. 

J Oto Związek Okręgowy w Stanisławo-
r ' c zrażony stanowiskiem PZPN-u w tej 
rPrawje uchwalił na ostatnim posiedzeniu 
| ł|ożyć mandaly i wstrzymać się od wszel-

' e j pracy sportowej w łonie PZPN-u. 
Zachodzi nawet możliwość stworzenia 

Jdrębnego związku piłkarskiego w Stani
sławowie, którego kluby nie wejdą w po-
• członków PZPN-u. 

Stanowisko to podtrzymali również sę
dziowie piłkarscy Okręgu Stanisławowskie 
go, którzy na swym walnym zgromadzeniu 
powzięli nast. uchwałę: 

„Wobec niesłusznego załatwienia przez 
zarząd PZPN. spraw, związanych z zatar
giem stryjskim, członkowie WSS. w Stani
sławowie składają piastowane mandaty z 
równoczesnym wstrzymaniem się od wszel 
kiej pracy sportowej, oraz solidaryzują się 
z powziętą w tej sprawie uchwałą przez 
władze okręgu". 

Sprawa, jak widzimy, o wiele poważniej 
sza, niż to się Zarządowi PZPN zdawało. 

Przemyśl nie pall się 
d o z o r g a n i z o w a n i a m i s t r z o s t w . 
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Jak wiadomo, Polski Związek Lekkoatlc 
zny tradycyjnie już powierza organiza-

l_ zimowych mistrzostw Polski Pr iemy-

W obecnym sezonie zimowym mistrzo-
, rwa te mają się odbyć w dniach 1 i 2 lu-

Tjgo 1937 r. Będą to już piąte z kolei m i -
FtrZostwa Polski w hali. 

Tymczasem sprawa najbliższych mi-
flrzostw komplikuje się, bowiem przepro
wadzenie ich zostało przez władze przemy 
pie uwarunkowane pewnymi zastrzeźenia-
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h siedem rtrezów... 
Obniżka opłat sędziowskich. 

Walne zebranie wydziału spraw sędziów 
Jtich Pomorskiego OZ PN uchwaliło obni-
fyć taksy egzaminacyjne dla kandydatów 
jjja sęd-ziów do 3 zł. , a nadto obniżono o-
P'aty pobierane od klubów na rzecz meczów 
Międzynarodowych w klasie A z 25 na 15 
fł., w klasie B z 20 na 10 zł. i w klasie C z 
^5 na 5 zł. 

Wreszcie zebranie postanowiło, że każ-
ty sędzia piłkarski poprowadzić musi «v 
pkresie rocznym conajmnicj 7 meczów. 

mi, które zawody te stawiają pod znakiem 
zapytania. 

Utarła się już mianowicie tradycja taka 
iż oficjalnie mistrzostwa lekkoatletyczne or 
ganizujc Lwowski OZLA, podczas gdy fak
tycznie cały ciężar pracy spada na: Okręgo 
wy Urząd WF, Okręg. Ośrodek WF I Pod 
okręg Zachodni ŁOZLA, a co r/orsza i cała 
strona finansowa równoznaczna z gruby
mi właściwie deficytami. 

Lwowski OZLA w całej imprezie ma ro
lę tylko nadzorczą. 

Tego stanu rzeczy ma Przemyśl dość, 
to też dał odpowiednie wyjaśnienia, na o-
statnie zarządzenia PZLA. Odpowiedź 
władz przemyskich poszła w tym kierunku, 
że mistrzostwa lekkoatletyczne mogą się w 

że 

nop<<a uiaz wiceprezesi Sziern i Karbowiak 
Dotychczas jeszcze nie wiadomo dokład 

nie, jak się ustosunkowały kluby łódzkie do 
projektów reform PZPN-u, gdyż termin roz 
pisanej ankiety upływa dopiero 28 bm. 

O ile chodzi o kluby robotnicze, to za
sadniczo zajmują one stanowisko negatyw 
tie, aczkowiek są gotowe zgodzić się na pe
wne zmiany. Energicznie przeciwko wpro- 1 

wadzeniu projektowanych reform PZPN wy
powiedział się podokręg tomaszowski. 

Termin rocznego walnego zebrania Łódz 
kiego Okręgowego Związku Kolarskiego zo 
stał wyznaczony na 7 lutego 1937 roku. Ze
branie odbędzie się w lokalu Łódzkiego To 
warzystwa Kolarskiego (ul . Wólczańska nr 
139) o godz. 10 rano. 

Zarząd ŁOZK przyjął do wiadomości re 
zygnację z mandatu członka zarządu Ulr i -
chsa. 

Polskie Towarzystwo Sportowe „B ieg " 
i sekcja kolarska SKS-u w Łodzi zostały 
skreślone z listy członków PZTK. i ŁOZK. 

Zarząd ŁOZK przyznał za całokształt 
pracy sportowej w ciągu roku 1936 nagro
dy specjalne trzem kolarzom łódzkim: 1) 
Arturowi Szmidtowi ( Ł T K ) , 2) Zygmunto 
w i Świątkowskiemu (Zjednoczone), 3) 
Ludwikowi Leśkicwiczowi (Wima) . Klasy
fikacja została przeprowadzona na zasa
dzie: a) punktualnego i regularnego uczę
szczania na treningi zimowe, b) zachowa
nia Się c) subordynacji, d) wyczynów spor 
towych w sezonie, e) konserwacji sprzętu 
kolarskiego. 

Polski Związek Atletyczny prowadzi o-
becnie pertraktacje w sprawie sprowadze
nia do Polski reprezentacyj Wiednia i Bu
dapesztu na kilka meczów w końcu sty
cznia lub w lutym do Polski. Reprezentacje 
te walczyć mają m. in. w Łodzi. 

ŁOZHL. wyznaczył na 26 i 27 bm. na
stępujące zawody hokejowe: na sobotę 26 
bm. na lodowisku ŁKS o godz. 11-ej przed 
poł. mecz o mistrzostwo kl . A: ŁKS — UT. 
i na niedzielę 27 bm. na lodowisku UT o 
godz. 11-ej mecz o mistrz, k i . A : UT — 
SKS. Na lodowisku Wimy o godz. 14-ej 
mecz o mistrz, k l . B Wima — Hakoah, na 
lodowisku KP Zjednoczone o godz. 14-ej 
mecz o mistrz, kl . B: Zjednoczone — Ma-
kabi i na lodowisku ŁKS o godz. 14-ej 
mecz o mistrz kl. B: ŁKS II — SKS I I . 

Wszystkie te mecze odbędą się oczywi 
ścle wówczas, jeśli do soboty temperatura 
ulegnie obniżeniu i będzie można urucho
mić lodowisk a. W przeciwnym wypadku 
początek mistrzostw hokejowych będzie 
znów odłożony. Przydałby się Łodzi sztu
czny tor lodowy. 

— Minister spraw wewnętrznych udzie
l i ł Państwowemu Urzędowi Wychowania 
Fizycznego i Przysposobienia Wojskowe
go pozwolenia na ustanowienie państwo
wej odznaki motoryzacyjnej. Odznaka ta bę 
dzie w trzech rodzajach, a mianowicie brą-

R e w e l a c y j n e o d k r y c i a 

w dziedzinie badań przeprowadzonych 
w całym kraju nad 

PUDREM 00 T W A R Z Y . 
p r z e z K o m i s j ę 

inanyc/>specja//sfói£ 
Cztereeh wybitnych specjalistów 

ukończyło właania naukowe badania 
•ad działaniem pudrów do twarzy 
na skórą. Stwiei dzono, źs niektóre 

Eudry zawierają, ziarnista cząstki, 
tóre podrażniają i rozszerzają pory 

akóry, oraz sprzyjają tworzeniu aią 
plam I wągrów. Ale jednocześnie 
zostało dowiedzione, że Puder To
kalon zupełnie nie posiada tych 
ziarnistych cząstek. Jest on zadzi
wiająco cienki i lekki, gdyż jest 
„eteryczny" — przylega gładko I de
likatnie pokrywając skórą cienką, 
prawie niewidoczna, powłoką pięk
ności. Puder Tokalon, spreparowany 
według oryginalnego francuskiego 
przepisu znakomitego paryskiego 
Pudru Tokalon, jest zmieszany patentowanym I zaszkodzić cudownej, matowej cerze, którą OD 
sposobem i Pianką Kremową i dlatego też nadaje. Zacznij dzii jeszcze stosować 'Puder 
trzyma slą na twarzy oaiem godzin. Ani Tokaloo, gdyż jest on naukowo zbadany i 
wiatr, ani deszcz lub pocenie sie, nie mogą | absolutnie niezawodny. 

Tramwaje mlefskie i podmiejskie 
w dni świąteczne 

Jak nas informują z wydziału ruchu ko 
lei elektrycznej łódzkiej w dzień wigi l i jny 
t j . w czwartek, dnia 24 bm. wszystkie tram 
waje miejskie w Łodzi zaczną zjeżdżać do 
remiz od godz. 19 min. 45. Ruch będzie cał 
kowicic zatrzymany około godziny 21,15 
W nocy z czwartku na piątek wozy tramwa 
jowe obydwuch l ini i nocnych A i B nie bę
dą kursowały. W piątek, dnia 25-go bm. 
t j . w pierwszym dniu świąt, komunikacja 
tramwajowa odbywać się będzie na wszy
stkich liniach, poczynając od godz. 13-ej 
Normalna komunikacja dzienna tramwa
jów podjęta będzie w sobotę, dnia 26 bm. 
v/ drugim dniu świąt Bożego Narodzenia. 

Co i y >.aś tyczy tramwai dojazdowych, 
ruch na nich utrzymany będzie zarówno w 
wigil ię, jak i w obydwa dni świąt bez 

zmiany. Żadnej przerwy w komunikacji w 
tym czasie nie będzie. 

Przemyślu odbyć, ale z zastrzeżeniem. 
PZLA lub nominalni organizatorzy, LOZLA ( zowa^srebrna i złota, 
przejmą na siebie cały ciężar organizacyjny 
i odpowiedzialność finansową. 

Dla dobra lekkiej atletyki spór winien 
być jak najszybciej zlikwidowany. 

NA JAKI RODZAJ ŚWIADCZEŃ? 
Miejski Obywatelski Komitet Pomocy 

zwraca się z prośbą do osób i firm aby 
przy wpłacaniu świadczeń na pomoc zimo 
wą (do KKO m. Łodzi konto 319 — Pomoc 
Zimowa lub PKO 602.222 — Miejski O-
bywatelski Komitet Pomocy Zir .owcj Bez 
robotnym — Łódź) podawali ca jaki ro
dzaj świadczenia wnoszą opłatę, np. od 
lokali, od dochodu, od obrotu, od świadec 
twa przemysłowego, od uposażeń. 

P. K. O. W ŚWIĘTA. 
Oddział P.K.U. w Łodzi zawiadamia 

iwych klientów, ż* w czwartek dnia 24 
b.m. kasy czynne ' ••• i r•• • i do 
U-tej . 

MISTERIUM RELIGI IME. 
W dii ach 25, 26, 27 grudnia n)30 roku 

i 1, 3, 6 stycznia 1937 r. w godz. 15 m. 30 
Odznaka motoryzacyjna będzie nada- 18-ej Związek b. Ochotników Armii Pol-

wana na podstawie regu lamin , wydanego ^ j ^ ^ f t yS£\£$E3S* 
przez dyrektora Państwowego Urzędu W y 

Przysposobienia 

i ; 

Już wkrótce 

fyic utai by Be komu? 
' • iel i nie SzyUer-SakolnUr. •, to któż inny potrafi 
"tczcgcMowo określić Twój charakter zdolności prze
baczenie? Szyller-Szkolnik Jest Redaktorem poczyt-
*eCo pisma ..ftwltit (Wiedza Tajemna), autorem 
*lelu prac naukowych. Jeżeli Cl brak energji, rów-
J°wagl; Jeżeli clerpiaz moralnie, Szyller-Szkolnik 
"*zintere.«ownie określi Twój charakter, zdolności, 
przeznaczenie, wyszczególni najważniejsze fakty 
'*xgo tycia, 

•""oradzl 
powie kim JcateA, kim być możesz. 

1'oradzl Jak żyć i postępować, by zwycięsko prze-
|™*r.tawló się losowi. A ponadto wybierze na zaea-
t"*le astrologji 1 obliczeń kabalistycznych szczęśliwy 
'tlrrier Twego losu Loterjl Państwowej 1 wskaże, 
•dzie takowy można nabyć. Podaj date urodzenia. 
A | * przysyłaj żadnego wynagrodzenia. Na los Nr. 
^2.627 wybrany przez redaktora Sayllera-Szkolnika 
""dla, wygrana 180.000 złotych. Na niewielką Ilość 
'obranych numerów padło mnóstwo wygranych. Z 
"faltu miejsca podujemy tylko niektóre: Jozef Balce 
J»k. Nowa Wieś k. Chorz.. Karola Miarki 3 — 
l°:000 a) . ; W . Baranowicz. Gdynia, Wysockiego 3S 
JJ1- 6 — 10.000 zł . , Józef Bogusławski, Wilno, Ostro 
•""arnska 11-6 — 100.000 zł. M. Madejówna Staniała-' 
*<w, Romanowsk. 9 — 100.000 zł . . J . Morzyńska, 
J^k, siar)•, kolejowa — 10.000 z ł . , W . Pietkiewicz 
^ k o w . rf. Zaleskiego 24 m. 2 —10.000 z ł . , Sala 
*Pril,Tarnów. xi. Focha 7 — 10.000 zł. . Jan Mącisz 
*urów. pow. Rybnik. Wiktorja 5 — 25.000 zł . . W . 
Ciechowski. Częstochowa, Szczytowa 18 — 75.000 zł. 
: •« ' . AJzenberg,Izbica n. Wieprzem — 75.000 »ł . , 

• Kaimlerczalc, Wojkowice Komorne, Ogrodowa 1 
v-ł5.0PO zł. Jeżeli ktokolwiek wątpi w autentyczność 
*°danych potwierdzeń. może się zwrócić do p^wyi-
~ych osób, podając swój adres | załączając znaczek 
""cstowy na odpowiedź. — Na seansach, osobistych 
radium EV'gny pod wpływem sugestii redaktora 
^yllera-Szkolnika odgadujo imiona, nazw;ska. wy-

eztgólnia naj«';>?.nlpjaze fakty tycia. Przyjęcia ca-
* dzień. Podaj datę urodzen'a. załącz nlniejsz') 
Koszenie. Na koszta pocztowo-kareelaryjn': 60 gro 
•f znaczl:RM| RR-r fwymt ) . ŻR,lrvch zeTczcń I do-
't nln rr- -7.if. — WARRAW.', . KCjjJlcja 

m i ł a n i e s p o d z i a n k a ! ! ! 

Wszyscy, którzy regularnie opłacają pre
numeratę, a także ci, którzy uregulują swe 
zaległości, otrzymają bezpłatnie bogato f 

i lustrjwany, obszerny 1 

K a l e n d a r z „ E C H A " 
n a r o k 1 9 3 7 

chowania Fizycznego i 
Woiskowcgo. 

Celem ustanowienia odznaki j?st wy
różnienie osób, które przyczyniły sie do 
popularyzacji znajomości motoru i umiejęt 
ności prowadzenia p o j f d ó w mechanicz-' 
nych wśród najszerszych warstw społe-
C7cństwa oraz zachęcenie kierowców poiaz 
dów mechanicznych Ho DR>-;Vonalenia się w 
znajomości sprzętu i jeździe. 

nie t ' - -
skiego ? 

4124k 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Miejski, Fryderyk Wielki . 
Teatr polski Ka rier- Alfa Omegi. 
Adria. Kochana rodzinka. 
Casino. Moja gwiazdeczka. 
Corso. I. Cyrk na okręcie II Trz; dubre 

małpki. 
Europa. Rok 2,000 
Grand-Kino. Poświęcenie. 
Metro. Kochana rodzinka. 
Miraż. Róża. 
przedwiośnie. Ada, to nie w; i * 
Palące — Mój pan mąż. 
Rakieta. Trędowata. 
Rlalto. Gdy serce przemówi. 
Zachęta. Pan Twardowski. 

Instytut propagandy sztuki w parku 
.Sienkiewicza otwarty codziennie od godz. 
1 1 — 2o-ej. 

J u t r o z ° e n r ' o o i a d 

Barszcz Lnrakowy z fatolą. śledzie mary
nowane - kartofelki w mundurkach. 

TRZY CHOINKI. 
..Clioink] w Zjednoczonych Z a k ł a d a c h 

K. S iieibiera I L. G i C h m a u a " . 
Starań em Sekcji Kobiet Klubu Pracowni

ków Z Z W . oraz Rodziny Rezerwistów XI -go 
Kola Z . R„ odbyły się na terenie Z . Z . W . I 
K. Scheiblera i L. Grolirr.ana kolejno trzy 
choinki, które zgromadziły około tysiąca 
dzieci pracowników zakładów. i 

Dzieci najbiedniejsze otrzyir,-!y pokaźne 
paczki z artykułami spożywczy in. słodycza
mi i materiałami włókienn!;*zy:ni. dzieci zaś 1 

członków organizacyj społecznych — paczki 
ze s łodyczami. 

Koło młodzieży, dzieci z przedszkola Klu
bu Pracowników, oraz orkiestra Xl Koła 
Związku Rezerwistów urozmaicały czas roz-
baw.oncj dziatwie, a św. Mikołaj rozdawał 
podarki i słodycze. 

W przedszkolu dzieci odegrały jasełkę, a 
potem św. Mikołaj obdarował je podatkami. 

Telefony 
Pogotowie Miejskie 102-90. 
Pogotowie Czerwonego !'.rz; .'a 102-V 
Ubezpiecza! lia 197-65 
Straż Pożarna tel. 8. 

WINSZUJEMY 
Jutro. Irminie. 
Wschód słońca 7,43 
Zachód słońca 15,28 
Długość dnia 7,45 
Ubyło dnia ^47 
Tydzień 52. 

mi . 
w pięciu a k t k a c h . 

Dochód z imprezy przeznaczony dla naj
biedniejszej dziatwy — członków Związku. 

Piękne dekoracle znanego artysty mala
rza W. Nowakowskiego, oraz pomysłowe 
e'ekty świetlne itp., daj?, całkowita gwaran
cję, ze ta kuliura !na impreza pozosiawi nie 
zatarte wspomnienia wśród społeczeństwa 
łódzkiego. 

WOLNE POSADY DLA ABSOLWENTÓW 
SZKÓŁ WYŻSZYCH. 

Komisja Pośrednictwa Pracy T. P. M. A. 
w Łodzi poBKUJa zgłoszenia na posady dla 
absolwentów wyższych szkół handlowycli, 
prawników, ekonomistów i inżyniera-iiic-
chanika. Nk-którc posady są do objęcia z 
dniem 1 stycznia 1937 r. 

Zgłoszenia kandydatów, którzy winni 
przedłożyć dyplom ukończenia szkoły wyż
szej przyjmuje Biuro Pośrednictwa P i i c y 
w Lodzi we wtorki i piątki ocl 17 do 19-ej 
przy ul. Gdańskiej 19. 

CHOINKA DLA DZIECI N1E7AM0ŹNYCH 
SPÓŁDZIELCÓW. 

Podobnie, jak w latach ubiegłych, w 
roku bieżącym Koło Młodzieży Spół lz ie l -
czej w Łodzi, urządza „Choinkę" dla dzie
ci niezamożnych spółdzielców, które obda 
rowane zostaną podarkami świątecznymi. 
Obdarowanych zostanie około 90 dzieci. 
Wszyscy członkowie Koła dołożą starań, 
aby dzieci te, choć przez kilka chwil zapo-
mnaly o troskach dnia powszedniego ' mi 
le spędziły czas przy pięknie ubranej cho
ince. 

TEATR W SALI GEYERA 
PIOTRKOWSKA 295. 

REPOKTAŻ ŚWIATEĄCZTJY 
W płatek dn. 25 bm. o godz. 4 pp. i 8 wit.;nreni 

,!i>*iicic" z trylogii H . Siekicwicza w 7 obra
zach pod rciyresin J. rilarskirgo. W sobotę dn. 26 
1 'ii. o godz. l-'i pp. wesoła krotochwila w 3 aktnrh 
pt: „Chrze :niak wojenny" o godz. 8 wlecz. „Kmi
cic* — Wn''.-(1zicl», dn. 21 o godz. 4 pp. „Kmi
cic" o godz, 8 wiccz. „Chrześniak wojenu/ ' . 

Ż y c i e e k o n o m i c z n e 
B A W E Ł N A . 

Notowania i rfma 22 grudnia. 
Nowy Jork: loco 12.71, styczeń 12.011, luty 12.09, 

marzec 12.11—12 
Liverpool: loco 6.93, grudzień 6.60, styczeń 6.67, 

luly 6.68 
Egiptka (Sakelt.): loco 10.12, styczeń 9.59, ma

rzec 9.81, mej 9.99 
Rrema: loro —, styczeń 12.62, marzec 12.96, maj 

13.06, lipiec 13.09 

Waluty, dewizy i ackfe 
Zmienna tendencja dla papierów ptńsniowych. 

Dział papierów państwowych był hardziej oiy-
v.iony. nastrój panował zmienny z odcieniem moc
niejszym. 

Z jn> i I. Dolarówka oraz 3-proe. Poż Inwe
stycyjna 1 ein. zwyżkowały po 23 gr,, zwykle odcinki 
2 cm. ohicjały po cenie ustalonej, serie natomiast 

I pyskaty 1 zł na szture. 
| Z pożyrzek dolarowych 7</ó Poi . Stabilizacyjna 

!•• 'a la.', /a o 10 zł, (:•'„ Dolarowa oraz listy i obli
gacje Banków Rolnego i Gospodar-lwa Krajowego 
nbicguly po kursach niezmienionych. 

Prywatne papiery lokacyjne — niejednolicie. 
Zainlrresowanie listami zastawnymi było średnie, 

sminny kursowe były na ogół minimalne. 
W grupie stołecznej po niezmienionych cenach 

obracano 7-proc. L. Z. Przemysłu Polskiego nroi 
5-proc. ni. Warszawy 1933 r.; 'Jawne 5-proc. m. War 
szawy kształtowały s!ę mocniej o 0.13 proc., 4 ' £ % 
Z!i')>\kie w Wnrszawie o 0.25 proc. 

Poza tym nabywano 8 i 9 seri; 6-pror. Poi . Kon-
.wersyjnej m. Warszawy 1926 i . po cenie o 1 proc. 
obniżonej. 

Grupa piowin i T - l n a t..l.i bez oficjalnych 
notov.'ań i tranrnkrv|. 

PAPIERY PROCENTOWE. 
P c \ Tnvestyryjna 1 em. 66 00, 2 et*. 64.73, 2 em. 

sr-i" 83 "9, Dolarowa 3 s. -16.75. Stabilizacyjna 1027 
'10 00, Dctkrcwa 1919 r. 62.00, Komiersyjna —. 
L. / . Pii'i-tv.ovc?o Benku Rołnego 83.?3 j 04.00, 
L. Z. i Obi. K m . P T U I I Gorpodarifwn Kraiowerro 
wszystkich emisyi C3.25. 94.00 i 31.00, Uudowl. 93.00 
I*izcnivs*ii Pcl.-V.ieso 7C.50. Ziemskie w Warszawie 
5 ». IB 23, m. Warszawy 55.B8, m. Warszawy 193$ 
54.00, K-iv "i-rsyjra m. W-wy 1926 r. ^ i 9 em 54.50 

Mt:'cjsta :rin'erci"vanie akcjemi. 
I Obroty papierami dywidendowymi były O B , - n i . 
rzene, w transakcjach zsnotowrno zaledwie trzy ca-
ttipM s'»evł. Knr«v k fn ł towa ły sie niejedr-'linę. 

Bank Polski 105.75, Lilpop 13.2.'. Modizejńw 625 

GIETOA ZBOŻOWA 
Warszawo, 23. 12. — Urzędowa ce.' ' • - ' - M y 

rhożowo . lewarowej w Warszawie, Pszenica jedno
lita 26 00 — 26.50, rbierana 25.50 — "'.00. żyto 
I stand. 21.00 — 21.50, r.iaUa ptntma »at. I wycim. 
43.00 — 41.00, nrnka iytnla wyciąg. 30.00 — 31.00, 
i:i"ki radowa 21.00 — 25.00 

Poznań, 23. 12. — lir7C('o"a ceduła giełdy zbo
żowo - loiYlrowej w Poznfiniu. 

Ceny trap -'icyjne: ł j to J1.SS 
Ceny trar-akcyjne: iyto 20.73 — 21 00, pszenica 

24.75 — 25.00, m?ka żytnia »v»risg. 30.75 — i l .00 , 
iw.i' i pszenna gal. I wycinj. 40.75 — 41.75 

W ZWIĄZKU z ogłoszeniem w Echu z dnia 
20.12.36 z podpisem Alfred Liedtke nie 
mam nic wspólnego i sprawa ta mnie nie 
tyczy. Alfred Liedtke, Napiórkowskiego 40. 

5 ZŁ. TRWAŁA ondulacja piękne fale i gru 
be loczki z gwarancją. Wykonuje zakład 
fryzjerski, Główna 33. 

Zakład Zoologiczny 
H . S C H M I 0 T 

Piotrkowska 191 
POLECA NA GWIAZDKĘ 

w wicl!;iiii wyborze psy rasowe, kanarki, 
papużki, złote rybki, oraz obrazy — mar

twe natury w oryginale. 

j MAŁY czarny piesiek nad oczami żółte kół 
i ka zaginął. Znalazca proszony jest o od 

prowadzenie za wysokim wynagrodzeniem. 
t Rzgowska 34 Sobieraj, 
i 
•Z POWODU nadmiernej ilości kwiatów 
tylko 5 zł. ślubna wiązanka. Napiórkow

skiego 146 „Wiosna"-

http://Pcl.-V.ieso
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T a m , g d z i e k o b i e t y d b a ł ą 

O U R O D Ę M Ę Ż C Z Y Z N 
Zawoalowane twarze dumngch synów pustyni. 

Do najciekawszych ludów Af ryk i nale
żą niewątpliwie szczepy Tuaregów, zamie
szkujące płaskowyż Hoggar czyli Ahaggar. 
Kraj to jeszcze mało zbadany, to też tym 
większe zainteresowanie budzą relację po
dróżnika wiedeńskiego dra Ludwika Z°re-
ra, który spędził wśród szczepów tych 
okrągłe półtora roku i dzięki znajomości 
ich języka i obyczajów zdojał poważnie 
rozszerzyć wiadomości nasze o tym kra
ju. Jeszcze 10—15 lat wstecz podobna wy
prawa byłaby połączona z bardzo poważ
nym niebezpieczeństwem życia. Wówczas 
bowiem szczepy Tuaregów trudniły się 

głównie rabunkiem 
i wyprawami wojennymi. Ograbiali oni 
krrawany, pobierali okupy i wydzierali so
li:? we wzajemnych napadach zdobyty łup. 
Rzemiosło wojenne było dla nich takim sa
r i ; m sportem, jak w Europie np. gra w pił-
kę nożną. W ostatnich latach Francuzi i 
tych niesfornych synów pustyni przywołali 
do porządku i zmusili ich do porzucenia 
(i; iychczasowego trybu życia i przestawie
nie swej gospodarki na hodowlę bydła, han 
del i transport towarów przez pustynię. 

Bardzo osobliwe są obyczaje i tysiąc
letnie tradycje Tauregów. Stanowią oni 
piękną i silną rasę pochodzenia berberyj-
skiego. Kobiety urodą i wdziękiem » -

przewyższają Arabkl. Podczai gdy kobiety i dziewczęta paradu
ją dumnie ze swymi niezasłoniętymi twarzami, mężczyźni zasłaniają sobie twarze, 
uchodzi bowiem za nieprzystojne, pokazy-
v j się, zwłaszcza w towarzystwie kobiet, 
1 .nagą" twarzą. Tylko podczas jedzenia 
i picia •* tfffif" 

podnosi się nieco zasłonę. *lg&v 
Także podróżnik wiedeński na „wszyst
kich przyjęciach" ubrany był w •strój kra-
j iwy i miał twarz zasłoniętą. Oczy męż-
rz\ źni „upiększają", podmalowując powie-
!'i czarną farbą, dzięki czemu oko wydaje 
l i i* większe i bardziej świecące. Kobiety 
T.-nircgów bardzo zważają na to, żeby męż 
czyźni prezentowali się jak najlepiej. 

Dr Zóhrer atoli nie wszystek swój czas 
r.redzał na przyjęciach i w namiotach. 
P zemierzył płaskowyż Ahaggaru na swym 
Wielbłądzie w towarzystwie 18-Ielniego 
T.iurcga wzdłuż i wszerz, odbywając w 
t i sposób do 3 tysięcy km drogi. I to czę-

>wo w kraju, który od trzech lat nic znał 
k ipli deszczu, w upale, dochodzącym nie
raz 

do 68 stopni C. 
Trzy i póf miesiąca trwały te podróże 
w śród bezbrzeżnej, skalistej pustyni. Nie
raz minęło 10 do 11 dni, zanim podróżni
cy dotarli do następnej oazy ze świeżą 
wodą. 

Bardzo często spotyka się w kraju A -htgjrar na opowieści, przypominające sław 
r~ bajkę o Atlantydzie. Jedna z tych le-
'• nd głosi, że przed wielu tysiącami lat 
Przybyłą do kraju nieznana królowa Tin -
ITinau i •«>* "1t"' |«* :W * ' 

założyła tam państwo. 
Jeszcze dziś siedem szczepów czci ją jako 
swoją macierz. Przed szeregiem lat legen
da ta, dzięki wykopaliskom pewnego ar
cheologa doznała niespodziewanego po
twierdzenia. Odkrył on na pewnym wzgó
rzu pustyni szczątki zamczyska, w którego 
głównej komorze znaleziono szkielet ko
biecy ze złotymi i srebrnymi bransoletami 
na rękach i nogach. Kobieta ta, która była 
niewątpliwie pochodzenia znakomitego, po 
chowana została tam, według zdania uczo
nych, prawdopodobnie w trzecim stuleciu 
naszej ery. Możliwem jest, że jest ona iden 
tyczną z ową legendarną królową Tin-Hi-
nan. Tajemnicze napisy, odkryte na zapad
łych pomnikach Tuaregów, do tej pory r.ic 
są odczytane. 

Tuarcgami rządzi król, ustanowiony już 
przez Francuzów. Jako osobistość jest on 
daleko mniej imponujący, niż b. król Sidi-
ag-Szadab, który obecnie znajduje się w 
jego otoczeniu. Przed laty był Sidi-ag-Sza-

dab wspaniałym wojownikiem o marso
wym wyglądzie, szerzący postrach wśród 
Tuaregów. Kró l posiada olbrzymie stada 
bydła, mieszka wszakże jak wszyscy jego 
poddani, w namiocie. Jedynie kosztowna 
uprzęż wielbłądów zdradza jego stanowi
sko i majątek. Podczas wizyty dra Zohrera 
osobliwsze zainteresowanie króla wzbudził 
jego zegarek bransoletswy. Po słuszności 
gość powinien królowi 

sprezentować to cacko. 
Ale że podróżnik nic mógł się obyć bez ze
garka, zapewnił on króla, że zegarek jest 
nic w porządku. Jego królewska mość na
stępnie raczyła przyłożyć zegarek do ucha, 
ale przez nakrycie głowy nie zdołała ona 
na szczęście usłyszeć tykania zegarka. — 
Z pogardliwym gestem tedy król zwrócił 
podróżnikowi tę „bezużyteczną tandetę". 

A przecież zegarek przydałby mu się 
bardzo, by mógł na nim odczytywać, jak 
długo ostoi się jeszcze „jego władza kró
lewska". 

B E Z C H O I N K I 
trudno sobie wyobrazić święta. 

Choinka nie jest polskim zwyczajem. 
Zwyczaj ten przedostał się do nas z Nie
miec, gdzie ustalił się jeszcze przed refor
macją. Do sąsiednich krajów dostał się do 
piero w wieku 19, przede wszystkim zaś 
do Angli i , na skutek małżeństwa królowej 
Wiktor i i z Albertem saskim. Początkowo 
urządzano choinki tylko na dworze kró
lewskim, ale za przykładem dworu szybko 
poszła cala ludność. i e > 

We Francji w początkach 19 stulecia 
urządzano choinkę tylko w Alzacji, zwy
czaj t e . jednak szybko rozszedł się po 
kraju. U nas tak się utrwalił, że stał się 
najsilniejszą tradycją, bez której trudno 
sobie wyobrazić Boże Narodzenie. 

Pewnie dlatego, że każdy z nas na j u 
den wieczór staje się dzieckiem i cieszy 
blaskiem świeczek, złoconych orzechów 
i świecidełek. 

Anglicy wiedzą co dobre! 
Świąteczny pudding, 

Pończoszki eleganckich Niemek 
pod lupą cenzora* 

Według zarządzeń niemieckich władz 
pończochy dla pań, przeznaczone do sprze 
daźy wewnętrznej, nie powinny być obra
mowane u góry paskiem wełnianym, ze 
względu na konieczność oszczędzania su

rowców. Pończochy przeznaczone dla pań 
niemieckich obramowane będą w przyszło 
ści paskiem ze sztucznego jedwabiu, wy
twarzanego we własnych fabrykach nie
mieckich. >*(» t>; | 

Nie wszędzie tradycja wigi l i i jest je
dnakowa. W Niemczech i krajach Skandy 
nawskich utrwalił się, poza choinką, zwy 
czaj „polana świątecznego", najpierwsze-
go i największego, jakie mogło się zmic-
śnić w piecu czy kominku. Zapalano je w 
wigilię Bożego Narodzenia, po wieczerzy, 
a powinno było palić się możliwie długo, 
do następnego wieczora. 

Im dłużej, tym lepiej, według tego bo
wiem wróżono szczęście dla domu na rok 
następny. Wieczerza wigil i jna składająca 
się z mięsa zimnego, obficie zakrapiane
go alkoholem oraz ciasta. 

We Francji zwyczaj wigi l i jny nie jest 
tak ściśle przestrzegany, jak u nas. w ka
żdym razie co do postu. Przeważnie w i 
gilia polega na spożyciu uczty w restaura 

; cj i i tańcach z muzyką, w podobny spo
sób, jak my obchodzimy t. zw. Sylwestra. 

W Angli i natomiast wieczerza wig i l i j -
nr: należy do tradycji i nawet w biednych 
domach zawczasu odmawiają sobie wielu 
przyjemności i poszczą, aby godnie ją 

Policja państwowa organizuje pomoc 
dla bezrobotnych. 

W różnych punktach Warszawy policyjne kuchnie polowe rozdzielały 
bezpłatnie obiady dla bezrobotnych, zaś ulicami miasta przeszedł barw
ny pochód funkcjonariuszów Policji Państwowej wraz z transparentami, 

poświeconymi propagandzie pomocy zimowej. 

Fragment pochodu Policji Państwcwej z transparentami. 
Koń policyjny w roli kwestar 

rzecz pomocy zimowej. 

D. I . APIES 

P u r p u r o w a m a s k a 
Powield współczesna. 
Przekład EUGENIUSZA BALUCKIESO 
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STRESZCZENIE. 

John Sizsmith przyhyl do Tangeru, aby zbadać 
.y.-zynę tajemniczej śmierci swego przyjaciela, 
;ii!ana !!••.!/. U Yorka. — Sixsmith spotkał w ho-
i niespodzianie piękna i młoda milioneike, Ma
ternę v»t Winkle, w którr?, oddawri byl zako
ny. 
\ a tarasie poznał młodego medyka Thornseta, 

'ry znal zmarłegr Yorka. 

Tieczorew poszedł x panna Magdalena; do Ka
ta Międzynarodowego. 

Tu zauwjżyt podejrzanego Hiszpana, którego 
v.Ui według s.yfru dały słowo Tbornact.. Nait v*p-
;o rana znaleziono Thornseta zamordowanego. 

Anglik energiczniej potrząsnął głową i 
r> warknął gniewnie. Calmex przywarł 
i badawczym, nieskończenie długim 

rżeniem, potem odwrócił się i skiero 
. szybkim krokiem ku drodze do El De 

.a. 

— A to pech, do stu tysięcy diabłów! 
- edezwał się Sixmith. — Przecież to 
i\ G'almcx! Ten sam, który przy rulecie 

zapisywał dziwaczne liczby. Zdaje mi się, 
że nas poznał. Jeśli opowie swojemu szefo 
wi o tym spotkaniu i jeśli jutro znajdą re
sztki murzyna, to będą wiedzieli wszystko 
Ależ choleryczny pech!... .Spojrzał na Amc 
ryk.:.:iina. — No, Palmer, głowa do góry! 
Przekleństwa nic nie pomogą. Może i to 
jakoś przeżyjemy. 

— Nienawidzę tej formy wyrażania na 
dziei — odburknął Dick. 

Zmusili muły do szybszego kroku, a-
by ujść przed ewentualnym pościgiem. By 
ło do przewidzenia, że jeśli Calmex po
wróci, to na pewno nie sam i w dodatku 
odpowiednio uzbrojony. 

Podczas jazdy Sixsniith opowiedział, 
co zaszło w czasie, gdy Palmer stracił 
przytomność. 

Schowali burnusy do kryjówki na skra 
ju osiedla podmiejskiego .uwiązali muły 
w podwórzu ogrodnika i udali się na pie
chotę do Tangcru. 

— W każdym razie nie zmarnowaliśmy 
:zasu — zaczął Dick. — Wiemy, że nasi 
przyjaciele żerują na głupocie murzynów i 
łupią z nich skórę na dostawie jakichś to
warów Sądząc z opisu Mussa Ben Raziego 
nic kupował on mydlą i szczotek do zę
bów. 

Jakiś czas szli w milczeniu, potem Pal 
mer znów podjął: 

— Według mego zdania przy takie li 
wysokich cenach może być mowa tylko o 
jednym rodzaju dostawy, chodzi tu miano 
wicie o przemyt broni i amunicji. Rządy 
hiszpański i francuski patrzą bardzo nie
chętnym okiem na uzbrojonych tubylców, 

J a ci, jeśli chcą zrobić małe zamieszanie, 
muszą za każdym razem posyłać IWOJegO 
Mussę z kilkoma ludźmi, aby im przywiózł 
parę skrz^ ' 2 zabawkami. W takich wa
runkach Kii zą, oczywiście słono płacić... 
No, i powstanie jest gotowe. Małe wojny 
należą tu do najbardziej ulubionego rodzą 
ju sportu. Powiedziałbym nawet, że naj
większą namiętnością rdzennego tubylca 
jest polowanie na białego żołnierza. Ps.i 
Yakun ma dobrą głowę do interesów, je
śli wziął monopol na te dostawy. Moje 
przypuszczenia są słuszne, prawda? 

Zdawało się, Sixsmith nie był zupełnie 
przekonany. 

— A jak z tym pogodzić ustawiczne 
znikanie Europejczyków? — zapytał? 

— Musi pan robić niepotrzebne wstaw 

ki i właśnie wówczas, gdy tak ładnie roz
wiązałem krzyżówkę — mruknął trochę 
speszony. — Może jedno z drugim nie ma 
nic wspólnego... 

John skinął głową. 

— Nie przeczę. Nie mamy prawa przy
pisywać wszystkich zbrodni na tym tere
nie panu Yakunowi i jego przedsiębiorstwu 
Czy on jest winien na przykład, że torea-
dorowi porwano córkę? Dla mnie najważ
niejszym i najbardziej miarodajnym jest 
to, że Thomset interesował się tymi spra 
wami 

— Przypuszczani, że mamy do czynie
nia z dwiema różnymi bandami — wtrą
cił Palmer. — Jedna dostarcza broni ple
mionom tubylczym, druga w ceiach na ra 
zie niesprawdzonych, ale w gruncie rze
czy zupełnie przejrzystych, uprowadza mło 
de dziewczyny. 

— Jak proste byłoby wówczas życie!— 
westchnął Sixsmith i jak zawsze, to jest 
w chwilach najmniej odpowiednich, pomyś 
lał o Magdalenie. Dodał następnie: — Miej 
my nadzieję, że poza Yakuncm inne firmy 
nas nie będą obchodziły. 

— Przypuszczam, że pan wic — za
czął Palmer po dłuższej przerwie — iż bę 
dziemy musieli opowiedzieć władzom po
licyjnym. Tangeru o naszych wrażeniach z 
dzisiejszej wycieczki nocnej. 
Chyba pan nie zaprzeczy, że zainteresowa 

uczcić, choć menu różni się od naszego 
i przeważnie nie jest postne. 

Pudding i indyk, to dwie podstawowe' 
ozdoby stołu podczas świąt Bożego Na
rodzenia. Czy w Angli i , czy za granicą czy 
w krajach zamorskich, musi Anglik mieć 
na stole tradycyjny „Christ mas plutnpud 
ding". Najlepsze pono puddingi w Londy-
n i ; przygotowuje mr Latry, Francuz, szef 
kuchni w ultraeleganckim hotelu Savoy. 
W tym roku w pracowni „króla puddin-
gów" wyszło w świat 20 centnarów tego 
smakołyku. 

Jak się stało, że właśnie Francuz po*1 

siadł trudną sztukę fabrykacji przysmaku 
typowo angielskiego? Sam p. Latry przy
znaje, że niektóre tajemnice preparowa
nia puddingów „wykrad ł " z kuchni króle
wskich zamków Balmoralu i Buckin* 
gham'u. - y 

Sześć z górą lat ćwiczył się Latry w trtl] 
dnej sztuce stosowania rożnych recept na 
przygotowanie pttddingti, zanim mu się U-
dało stworzyć arcydzieło, odpowiadające 
gustom i wym ganiom Anglików. 

Z czego się składa pudding? Jak mó
wi Latry, prawdziwy świąteczny pudding 
wymaga przede wszystkim: rumu, brandy 
sherry, porteru i starej madery — jako 
niezbędnych składników. Poza tym wefi* 

P O D S Ł U C H A N E 
JEŹDZIEC Z TATERSALU. 

— Pan dzisiaj jedzie na siwku, a wczOfl 
raj pan siedział na kasztanie. 

— Muszę spróbować, może siwek po
jedzie inną drogą. 

•s*m- MIŁOSC."-
— Władku, czy ożeniłeś się ze mną na 

prawdę z miłości, czy też tylko dla mego 
p sagu? 

•— Tylko z miłości, twoje pieniądze by 
ły przecież przeznaczone dla moich wie
rzycieli. ' • 

D O R I Y SPOSÓB. 
— Czy synek pani jest tak muzykalny* 

że uczycie go na fortepianie? 
— Nam nic idzie o muzykalność, lec* 

raczej o to, by nic miaf czasu na ogryzanie5 

paznokci. 

nie się śmiercią seuora Albeza należy do 
obowiązków policji. 

— Zupełnie słuszna uwaga — zgodził 
się Sixsmith. 

— Szkoda tylko, że później już nie bę 
dziemy mogli się zajmować tą sprawą. 
Nie sądzę, by policja nas poprosiła o łaska 
wą współpracę. 

— I w tym przyznaję panu calkow ; t | j 
słuszność — odpowiedział niewzruszenie 
John. 

— Ale to były tylko luźne rozważania! 
teoretyczne — ciągnął Palmer. — Uważani 
że w rzeczywistości powinniśmy siedzieć 
jak mysz pod miotłą i nic nie mówić wla 
dzom policyjnym o swoich spostrzeże
niach. 

John roześmiał się. 
— Najmądrzejszy ze wszystkich pań

skich wywodów!.... Jest cały szereg spraM 
z których wolałbym się nie spowiada^ 
przed czcigodną policją. Mogliby nan' 
wziąć za zle, na przykład, że spędzamy 
wieczory na zrzucaniu murzynów z bal' 
konu.... 

Było właśnie wpół do trzeciej, gdy ^ e 

szli do hotelu „Valencia". Spojrzeli po s<J* 
bie ze zdziwieniem — wydawało im si?, 
istnym niepodobieństwem, «:e od spotk'n 
nia się przed kasynem upłynęło zaledW* 
pięć i pół godziny. A może cała doba 
pięć i pół godziny? 

^ Ą , ^ , ... *.... r (D. c. n.) 
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